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W dniu święta
armii rumurtskisf

Depesza
Marszałka Rokossowskiego
Minister Sil Zbrojnych 
Rumuńskiej Republiki Ludowej 
General pik.
EMIL BODNARAS
Z okazji święta bratnich sił 

zbrojnych Rumuńskiej Republiki 
Ludowej przesyłam Wam oraz 
żołnierzom rumuńskich sił zbroj­
nych gorące i serdeczne pozdro­
wienia w imieniu żołnierzy Woj­
ska Polskiego i swoim własnym.

Życzę ludowym siłom zbrojnym 
narodu rumuńskiego, stojącym 
na straży wolności i niepodleg­
łości swojej ojczyzny, jak naj­
lepszych osiągnięć w podnoszeniu 
gotowości bojowej wojska dla 
zabezpieczenia socjalistycznego 
budownictwa w  swoim kraju i 
umocnienia światowego obozu po 
koju, któremu przewodzi nie­
zwyciężony Związek Radziecki. 

Wiceprezes Rady Ministrów 
i Minister Obrony Narodowej 
KONSTANTY ROKOSSOWSKI 
Marszałek Polski

Dr Bolz ministrem
spraw zagraniczni eh \RD

BERLIN PAP. Agencja ADN 
ogłasza komunikat o nominacji 
wicepremiera NRD dr Bolza na 
ministra spraw zagranicznych 
NRD._________________________

Ambasador ZSRR 
wręczył prezydenlowi 

Pieckowi
Rsty uwierzytelniające
BERLIN PAP.' Mianowany 

przez Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR ambasador nadzwy­
czajny i pełnomocny ZSRR w 
NRD W. S. Siemionów wręczył 
prezydentowi NRD Wilhelmowi 
Pieckowi listy uwierzytelniające.

Zacieśniajmy więź społeczeństwa z Lodowym Wojskiem Polskim

5 października rozpoczynają się olciiody 
Tygodnia Ligi Przyjaciół Żołnierza

WARSZAWA PAP. Pod hasłem „Zacieśniajmy serdeczną więź 
społeczeństwa z Ludowym Wojs kiem Polskim, stojącym na straży 
pokojowej pracy naszego narodu“ odbędą się w całym kraju, w 
dniach od 5 do 12 bm. obchody Tygodnia Ligi Przyjaciół Żołnie­
rza.
O programie tegorocznego Ty­

godnia poinformowano przedsta­
wicieli prasy na konferencji, któ­
ra odbyła się w dniu 2 bm. w Za­
rządzie Głównym LPŻ.

Tydzień LPŻ, który zbiega się 
w bieżącym roku z 10-leciem Lu

dowego Wojska Polskiego, mieć 
będzie szczególnie uroczysty cha­
rakter. Związane z nim różnorod 
nę imprezy i uroczystości staną 
się okazją do zamanifestowania 
przez społeczeństwo nierozerwal­
nej więzi, łączącej naród z Woj-

Goście z Chin w  Belwederze

Dnia 29. IX. Ir. Prezes Rady Ministrów Bolesław Bierut przyjął w 
Belwederze kierownictwo oraz czołowych artystów Zespołu. Pieśni i 

Tańca Chińskiej Republiki Ludowej.
CAF — jot. Dąbrowiecki

flefiti strajk dokerów 
w portach zachodniego wybrzeża OSA
NOWY JORK PAP. Jak już do 

nosiliśmy, w nocy z 30 września 
na 1 października rozpoczął się 
strajk dokerów w Nowym Jorku, 
Bostonie, Filadelfii, Baltimore i

Witamy powracająca z olsszów letnich
oddziały W ojska Polskiego

W niedzielę, jak co roku, spo 
łeczeństwo Gdańska witać bę­
dzie radośnie i serdecznie po­
wracające z ćwiczeń i obozów 
letnich jednostki Wojska Pol­
skiego. Z dumnymi meldunka­
mi wracają nasi żołnierze. ^Nie 
szczędzili bowiem czasu ani o- 
fiarnego wysiłku, w szkoleniu 
bojowym i politycznym, aby 
jeszcze lepiej, po mistrzowsku 
władać swym wspaniałym, no­
woczesnym sprzętem bojowym, 
aby jako zbrojne ramię ludu 
polskiego stać niezachwianie i 
czujnie na straży jego zdobyczy 
i jego codziennego trudu.

Nierozerwalna jest więź Woj 
ska Polskiego z narodem. I to 
jest źródłem jego siły, siły ja­
kiej nie miało w dziejach _ia- 
szego narodu żadne wojsko.  ̂W  
jego szeregach służą robotnicy, 
chłopi pracujący, inteligenci 
zajmują oni w armii wszystkie 
stanowiska, włącznie do naj­
wyższych. Dowodzone jest 
przez syna robotniczej Warsza­
wy, bohatera spod Moskwy i 
Stalingradu, ukochanego przez 
naród Marszałka Polski tow. 
Konstantego Rokossowskiego. 
Wychowywane jest przez par­
tię — awangardę klasy robot­
niczej, czołową siłę narodu. 
Związane wieczystym, brater­
skim sojuszem z niezwyciężoną 
Armią Radziecką korzysta 
szeroko z jej olbrzymich do­
świadczeń bojowych, od niej 
uczy się jak trzeba służyć swe­
mu ludowi, Jak bronić ojczy­
stego kraju, jak zwyciężać wro 
§;a.

Rokrocznie wstępuje mło­
dzież w szeregi Wojska Polskie 
go, aby spełnić swój zaszczyt­
ny. patriotyczny obowiązek oby 
wateli Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej, aby być zawsze 
gdtowa do spełnienia swego 
najświętszego obowiązku — ob 
rony Ojczyzny przed napaścią
wroga. .

Wojsko Polskie — to wielka

szkoła wychowania obywatel­
skiego. Wychowuje ono bowiem 
swych żołnierzy w duchu głę­
bokiego patriotyzmu i interna­
cjonalizmu, poszanowania praw 
i obowiązków obywatelskich, 
zawartych w Konstytucji Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
uczy męstwa i nieustępliwości 
w przełamywaniu trudności, 
aktywnego, twórczego stosunku 
do spraw najważniejszych: bu­
downictwa socjalistycznego i 
walki o pokój. Niejeden też z 
obywateli po odbyciu służby 
wojskowej wraca do cywila z 
nowym zawodem, szybko zdo­
bywając uznanie wśród swych 
towarzyszy pracy w mieście 
czy na wsi.

Gorącą miłością otacza nasz 
naród przedmiot swej głębokiej 
dumy — Wojsko Polskie. Wśród 
maszerujących ulicami Gdań­
ska żołnierzy niejeden stocznio­
wiec, portowiec, kolejarz czy 
murarz zobaczy swego syna, 
brata czy kolegę i będzie mu 
gratulować odznaki przodowni- 
ksi*

— My walczyliśmy o to, aby 
szybciej budować okręty, spra­
wniej ładować statki, lepiej bu 
dować domy — powiedzą gdań­
scy robotnicy. — Nie szczędzi­
my i nie będziemy szczędzić 
wysiłków w zdobywaniu wie­
d z y  — powiedzą uczniowie  ̂ i 
studenci, witając powracają- * 
cych z obozów letnich żołnierzy 
i gratulując im sukcesów w wy 
szkoleniu bojowym i politycz­
nym. — Ramię przy ramieniu 
służymy naszej ukochanej Oj­
czyźnie!

Gorące słowa, oklaski, kwia­
ty i podarunki, jakimi będzie­
my witać w Gdańsku jednostki 
wojskowe, serdeczne spotkania 
młodzieży akademickiej z żoł­
nierzami — będą wielką mani­
festacją miłości, jaką żywi dla 
Wojska Polskiego społeczeń­
stwo Gdańska, cały naród pol­
ski.

innych miastach portowych. 
Strajk objął wszystkie porty 
wschodniego wybrzeża USA od 
Portland (stan Maine) do Hamp- 
ton Roads (stan Wirginia).

Władze przygotowały się do u- 
daremnienia strajku dokerów 
przy pomocy represyjnej ustawy 
Tafta-Hartleya. Z Waszyngtonu 
donoszą, że 1 października prezy­
dent Eisenhower mianował spe­
cjalną komisję, która ma „zba 
dać“ sytuację strajkową i do dnia 
5 października złożyć sprawozda­
nie Białemu Domowi.

skiem Ludowym, stojącym na 
straży niepodległości, na straży 
praw i zdobyczy ludu pracujące­
go.

W okresie od 5 do 12 bm. od­
będą się w całym kraju, w mieś­
cie i na wsi liczne spotkania spo 
łeczeństwa z przedstawicielami 
Ludowego Wojska Polskiego. ¥7 
wielu zakładach pracy koła LPŻ 
przygotowują pogadanki na temat 
wielowiekowych, chlubnych tra­
dycji polskiego oręża, historii i 
szlaku bojowego naszego wojska 
oraz jego pracy nad umocnie­
niem obronności kraju.

W dniach poprzedzających rocz 
nicę bitwy pod Lenino, która roz 
poczęła zwycięski szlak bojowy 
Ludowego Wojska Polskiego 
we wszystkich miastach woje­
wódzkich i wielu powiatowych 
odbędą się capstrzyki z udziałem 
społeczeństwa oraz zostana złożo­
ne wieńce przed pomnikami sym 
bolizującymi braterstwo broni 
żołnierzy polskich i radzieckich 
oraz na grobach poległych.

Ctiiopi pow. Mifisk 
zwolnieni

z miarek i odsypów
WARSZAWA PAP. 2 bm. — 

jako 8 w  kraju — przekroczył 
90 proc. rocznego planu dostaw 
obowiązkowych zboża pow. 
Mińsk Mazowiecki w woj. war­
szawskim. Chłopi tego powiatu, 
którzy już w całości dostarczyli 
wyznaczone im Ilości zboża z te­
gorocznych zbiorów, zostali zwol­
nieni od obowiązku dawania mia 
rek i odsypów przy przemiale.

Wykonanie planu dostaw
patriotycznym eiwwiązAteisi tu i

B a n i n o  r ó w n a  d o  p r z o d u j q c y c h  

g m i n  p o w ia t u  k a r t u s k i e g o
Gmina Banino w pow. kartuskim przez kilka tygodni znaj­

dowała się na szarym końcu w realizacji obowiązkowych do­
staw zboża dla państwa. Było tak dlatego, że aktyw zaniedbał 
Hj*acę polityczną z chłopami.

Z chwilą jednak, gdy aktyw gminny zrozumiał swój błąd 
sytuacja uległa znacznej poprawie. Gmina Banino w niedługim 
czasie wyprzedziła inne gminy i obecnie równa do przodujących
w powiecie kartuskim.

Z  ostatniej chwili

Wspaniały sukces Sidły 
w meczu lekkoatletycznym 

Polska-NRD
W czasie meczu międzypań­

stwowego Polska — NRD w Ber­
linie reprezentant Polski gdań­
szczanin Janusz Sidło rzucił 
oszczepem 80,15 m.

Wynikiem tym ustanowił on 
nowy rekord Europy. Jest to rów 
ltocześnie drugi wynik na świę­
cie w rzucie oszczepem.

„N ie u zn a w a n ie  Chin Lu d o w yc h  
jest niedorzecznością“

—  oś viadczy? Attlee na konferencji w Margate
LONDYN PAP. Na konferencji 

partii labourzystowskiej w Mar­
gate rozpoczęła się dyskusja nad 
zagadnieniami polityki zagranicz 
nej.

Dyskusję zagaił przywódca par 
tii, b. premier Clement Attlee. 
Poddał on krytyce działalność Sta 
nów Zjednoczonych w ONZ i pod 
kreślił, że „istnieje tendencja do 
przekształcenia Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych organi­
zację niemal ekskluzywną. Uwa­
żamy — oświadczył Attlee — że 
żadne mocarstwo nie może zaj­
mować w ONZ pozycji lominu- 
jącej. Uważamy, że szereg 
państw nie dopuszczanych do tej

mnizacji powinno być do niej 
dopuszczonych“.

Omawiając sytuację na Dale­
kim Wschodzie, Attlee usiłował 
usprawiedliwić agresję Stanów 
Zjednoczonych przeciwko narodo 
wi koreańskiemu, lecz podkreślił 
że „wszyscy powitali z zadowo- 
ler 'em .warcie rozejmu w  Ko­
rei“ . Jest to jednak tylko pierw­
szy krok do przywrócenia pokoju 
na Dalekim Wschodzie... — o- 
świadczył Attlee. Czas już, by 
przeprowadzić w tej sprawie roz 
mowy z rządem Chin Ludowyc i, 
którego przedstawiciele powinni 
zająć należne im miejsce w Or­
ganizacji Narodów Zjednoczo­
nych“.

Następnie b. premier podkreś­
lił, że obecna sytuacja kryje w 
sobie poważne niebezpieczeństwo 
„L i Syn Man uważa najwidocz­
niej, że nastąpił czas zjednocze­
nia całej Korei pod i ego władza

My natomiast uważamy, ze sam 
naród koreański powinien roz­
strzygnąć zagadnienie, czy ma 
być jedna Korea, czy też dwie

Attlee wyraził głęboki żal z, 
powodu tego, że przedstawiciele 
Indii nie zostali dopuszczeni do 
udziału w konferencji politycz­
nej w rawie- Korei i przy akom 
paniamencie hucznych oklasków 
stwierdził, iż nieuznawanie rządu 
Chińskiej Republiki Ludowej 
jest niedorzecznością“.

Przywódca partii labourzystow 
skiej . ystąpił w obronie zban­
krutowanej „polityki siły“ w  sto­
sunku do Związku Radzieckiego 
i zadeklarował swą wierność wo­
bec bloku północno - atlantyc­
kiego.

Omawiając problem niemiecki, 
Attlee podkreślił m. in., że Wiel­
ka Brytania, podobnie jak Zwią­
zek Radziecki, jest zainteresowa­
na w niedopuszczeniu do odro­
dzenia militaryzmu niemieckiego.

Aktyw postawił sobie zadanie 
— dotrzeć do każdego zalegają­
cego z odstawami chłopa, wyka­
zać mu szkodliwość takiego po­
stępowania, nakłonić do niezwło­
cznego wywiązania się z obowiąz 
ków wobec ludowej ojczyzny. 
Szczególnie aktywnymi agitato­
rami w tej akcji okazali się na­
uczyciele — członkowie ZMP.

Na wezwanie kierownika szko­
ły w  Rębiechowie ob. Leonarda 
Szulca do przeprowadzenia szero­
kiej pracy masowo-politycznej i 
wyjaśniającej wśród chłopów 
zwlekających z odstawami, jako 
pierwsi odpowiedzieli nauczycie­
le ZMP-owcy z gromady Czecze- 
wo i nauczyciel Szalewski z gro 
mady Rębiechowo.

Godną uwagi formę mobiliza­
cji chłopów do wywiązania się w 
terminie ze swoich obowiązków 
zastosowała nauczycielka Krysty­
na Szreder z gromady Czeczewo. 
Zwróciła ona uwagę dziatwie 
szkolnej na niezmiernie ważne za 
gadnienie dla naszej gospodarki, 
.jakim są obowiązkowe odstawy. 
Niezależnie od tego nauczycielka 
jako wypracowanie domowe za­
dała dzieciom m. in. temat: „Jak 
moi rodzice wykonują obowiązko 
we dostawy dla państwa“. W teń 
sposób dziatwa szkolna zaczęła 
agitować za jak najszybszym od­
stawieniem ziarna przez rodzi­
ców.

Na rezultat agitacji nauczycieli 
i dziatwy nie trzeba było długo 
czekać. Wśród chłopów, którzy w 
wyniku tej pracy wykonali w 
pełni odstawy zboża, znaleźli się

m. in.: Franciszek Hirsz, Jan O- 
krój, Rozalia Hirsz, Edward Wier 
ciński i Leon Flis.

Nauczycielstwo wiejskie nasze 
go województwa powinno skorzy 
stać z doświadczeń gminy Bani­
no i włączyć ^ię jak najszerzej 
do walki o wykonanie planu do­
staw na wsi gdańskiej.

R. Puchalski 
korespondent.

P o w i a ł  m a l b o r s k i  
n a d a l  ostatni

Według danych uzyskanych 1 
bm.. od pełnomocników Minister­
stwa Skupu roczny plan skupu 
zboża zrealizowany został w po­
wiatach:

kartuskim 76,9 proc.
lęborskim 75,8 »»
wejherowskim 61,8 fi
kościerskim 59,9
starogardzkim 58.8 fi
tczewskim 47,3 fi
sztumskim 47,1 fi
kwidzyńskim - 45 fi
elbląskim 44,5 a
gdańskim 42 fi
malborskim 28,1 ii
Jak z powyższej tabelki wyni-

ka, większość powiatów naszego 
województwa jest poważnie opóź
niona w realizacji rocznego pla-
nu skupu. Na szarym końcu znaj
dują się powiaty: gdański i mai-
borski. Przed aktywem partyj­
nym i społecznym, przed całą. 
wsią gdańską stoi więć odpowie­
dzialne zadanie: przyśpieszyć
tempo dostaw.

C h ł o p i  m a ł o  i ś re d n i o r o l n i  z q d a . q  
s u r o w y c h  k a r  dla  o p o r n y c h

W gminie Pszczółki, pow. gdań 
skiego — pisze korespondent Ka­
zimierz Naczk — jest wielu chło­
pów, którzy zalegaja z dostawa­
mi Stefan Gębka zalega z dosta­
wą 1026 kg zboża, Bronisław 
Kwiatkowski — 2495 kg, a Ta­
deusz Fioł nie odstawił jeszcze 
ani kilograma ziarna do punktu 
skupu. Tak samo postępuje An­
tonina Zamościńska, gospodaru­
jąca na 9 ha ziemi,, której zaleg­
łości w zbożu wynoszą 1282 kg.

Trzeba, by wzorowali się oni na 
przodujących, na małorolnych 
chłopach: Marcelim Kamińskim i 
Antonim Żyłą z gromady Sko- 
warcz, Julianie Nastałym i Stani­
sławie Uberze, którzy z nadwyż­
ką wykonali roczne plany dostaw 
zboża.

— Stanisław Szychta z groma­
dy Miechocino, w pow. kartuskim 
gospodarzy na 19 ha — pisze ko­
respondent Adam Czubak. — Ale 
zalega z dostawami zboża i wpła 
tą. podatku gruntowego. Dla pań 
stwa nie daje nic, mimo, że właś­
nie państwo ludowe wykształciło 
mu syna.

Stanisław Szychta zapytany 
przez sołtysa, kiedy dostarczy zbo 
że i ureguluje zaległości, arogan­
cko odpowiedział, że ma czas, że 
się namyśli...

Kolegium orzekające w  gminie 
Chmielno — pisze korespondent

— nie powinno się jednak namy­
ślać długo nad podjęciem decyzji 
w sprawie Szychty.

Wybrzeże przoduje 
w skupie jaj

WARSZAWA PAP. Roczny 
plan skupu jaj zrealizowany zo­
stał w 104,3 proc. Na przodujące 
miejsca w realizacji planu skupu 
jaj wysunęły się województwa: 
szczecińskie, gdańskie, warszaw­
skie, krakowskie i białostockie, a 
z powiatów: Gdańsk, Wysokie 
Mazowieckie w  woj. białostoc­
kim, Garwolin w  woj. warszaw­
skim, Mogilno i Szubin w  woj. 
bydgoskim, Oleśnica, Kłodzko i 
Bolesławiec w woj. wrocławskim 
oraz pow. Olsztyn.

W Nowej Mm  rozpoczęto budowę 
potężnej walcowni bfacSiy

dziesiątków tysięcy tonKRAKÓW  — NOWA HUTA 
PAP. W dn. 1 bm. rozpoczęły się 
pierwsze wstępne roboty przy 
budowie wielkiego obiektu No­
wej Huty — walcowni blachy. 
Waga wszystkich urządzeń wal­
cowni wyniesie ponad 18 tys. ton. 
Kolos ten, który rozpocznie pro­
dukcję jeszcze w  okresie I  etapu 
budowy Nowei HuŁv dostarcz»

krajowi 
blachy.

Całości urządzeń walcowni bla 
chy dostarcza Związek Radziec­
ki. Mimo. wielkich inwestycji wal 
cowniczych w ZSRR, przemysł 
radziecki zagwarantował nam do 
stawę walcowni blachy na pół 
roku przed terminem.

Jan Szakiel z gromady Pam- 
Iewo, gm. Przywidz, w pow. 
gdańskim zalega za rok 1952 z 
odstawą 1478 kg zboża, 2146 lit 
rów mleka, 2700 kg ziemnia­
ków, 265 kg żywca. A w roku 
1953 nie dostarczył ani kilogra­
ma zboża, mleka czy żywca na 
rachunek obowiązkowych do­
staw.

Kolegium orzekające przy 
Prezydium GRN w Przywidzu 
przesiało Prezydium PRN w 
Pruszczu Gdańskim wniosek o 
ukaranie Jana Szakiela za złoś­
liwe uchylanie się od obowiąz­
ku dostaw. Jak dotąd nie zo­
stał on jednak ukarany. Na co 
czeka Prezydium PRN w Prusz 
czu?

* *  *
Chłopom z gromady Milo- 

bądź, w gm. Tczew - Wieś po­
wiatu tczewskiego utrudniał wy 
konanie planu odstawy zboża 
dzierżawca 13 ha ziemi Stani­
sław Dambck.

Dambek nie tylko, że sam za 
egal z odstawą 24S9 kg zboża
i przy tym rozsiewał plotki, 

by odciągnąć chłopów od wy­
konania obowiązków wobec pań 
stwa.

Jednocześnie Dambek sprze­
dawał zboże po wygórowanych 
cenach. Nie zdążył jednak 
opróżnić swych śpichrzów, 
gdyż machinacje jego — spe­
kulacja zbożem — zostały w po­
rę udaremnione. £a. kilka dni 
spekulant Dambek stanie przed 
sadem.
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HRD bastionem walki o pokój 
iemekratyczee zjednoezenie Hismiec

Oiiszwa Frez^śiim  Hady Haroriows] Frontu Maraifwsge Niensisc Dsusokratyozisfclfi

WĘĘ

I

BERLIN PAP. — Prezydium Rady Narodowej Frontu Naro­
dowego Niemiec Demokratycznych w związku z przypadając;^na 
dzień 7 października rocznicą proklamowania Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej ogłosiło odezwę, w której m. in. stwierdza:
Niemiecka Republika Demokra 

tyczna jest państwem robotni­
ków i chłopów, najwierniejszych 
synów narodu niemieckiego, wal­
czących niezachwianie o umocnię 
nie pokoju i o zjednoczenie na­
rodowe.

W swej narodowej walce wyz­
woleńczej Niemcy mają wielkich 
i potężnych przyjaciół. Świadczą 
o tym wyniki rokowań moskiew 

, skich z 20 — 22 sierpnia 1953 r.
Noty rządu radzieckiego z dnia 

1S sierpnia i 28 września 1953 
roku do mocarstw zachodnich są 
wyrazem głębokiego zrozumienia 
przez naród radziecki żywotnych 
problemów narodu niemieckiego. 
Propozycje rządu radzieckiego 
mające na cele pokojowe rozwią­
zanie problemu Niemiec, w  tym 
propozycja, by na przyszłej kon­
ferencji ministrów spraw zagra­
nicznych obecni byli przy oma­
wianiu problemu niemieckiego’' 
przedstawiciele Niemiec wschod­
nich i zachodnich, odpowiadają 
aspiracjom narodowym wszyst­
kich Niemców.

Czwartą rocznicę utworzenia 
Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej obchodzimy pod znakiem 
wzmożonej walki o zadośćuczy­
nienie żądaniu naszego narodu: 
„Niemcy, do wspólnego stołu 
obrad!".

Tvmczasowy rząd ogólncnie- 
miecki może być powołany do 
życia tylko, na podstawie wzajem 
nego porozumienia. Głównym za­
daniem tego rządu powinno być 
przeprowadzenie swobodnych 1

demokratycznych wyborów ogól- 
noniemieckićh i przez to stwo­
rzenie przesłanek do powstania 
jednolitych, miłujących pokój, 
demokratycznych i niezawisłych 
Niemiec.

Niemiecka Republika Demokra 
tyczna jest bastionem wałki o po 
kój i demokratyczne zjednoczenie 
Niemiec. Wszyscy obywatele na­
szej republiki uważają, że naj­
ważniejszym ich obowiązkiem 
jest poświęcenie wszystkich sił 
sprawie wzmocnienia demokra­
tycznej władzy państwowej, po­
myślnego i najrychlejszego wyko 
nania stojących przed nami za­

dań ekonomicznych 1 
nych.

Zespoleni wokół patriotyczne­
go ruchu, reprezentowanego 
przez Narodowy Front Niemiec

politycz- Demokratycznych, w braterskiej 
łączności z walczącymi patriota­
mi Niemiec zachodnich — popro­
wadzimy nasz naród do pokoju, 
jedności i dobrobytu.

Uchwały Rady Ministrów NRD
BERLIN PAP. Urząd Prasowy 

przy premierze Niemieckiej Repu 
bliki Demokratycznej komuniku­
je

Na posiedzeniu w dniu 1 paź 
dziernika 1953 r. Rada Mini- 
strów ustaliła, na wniosek pre­
miera Grotewohla, zasady i śród 
ki usprawnienia pracy rządu. Od 
nośna uchwała stwicidza, że Ra­
da Ministrów odpowiada kole­
gialnie za politykę rządu. Każdy 
członek Rady Ministrów, ponosi

Siany Zjednoczone grają na zwlokę

Pod presją delegacji amerykańskiej
Komisja Polityczna ONI odwleka 

rozpatrzeni© problemu koreaiskiefo
NOWY JORK PAP. W Komisji 

Politycznej Zgromadzenia Ogól­
nego NZ zakończyła się dyskusja 
nad sprawą kolejności omawia­
nia zagadnień przedstawionych 
komisji do rozpatrzenia.

Większość członków komisji z 
delegatem Stanów Zjednoczo­
nych na czele głosowała za wnio 
skiem kolumbijskim, który prze­
widuje, że sprawa koreańska ma 
być rozpatrzona w  ostatniej ko­
lejności. Delegaci Związku Ra­
dzieckiego, Ukraińskiej SRR, Pol

Załoga stolarni Stoczni Gdańskiej 
podjęła walkę o statki wysokiej jakości

ściwie zrozumiała, przyswoiła sj 
bie i wciela w  życie wytyczni: 
Konferencji jest zobowiązanie 
załogi stolarni okrętowej, podjęte 
na wydziałowej naradzie wytwór 
czej w dniu 29 września.

W zobowiązaniu tym czytamy

Pierwsza zakładowa Kor.fereu- 
cja Partyjno - Techniczna oraz 
podjęta na niej uchwała, skiero 
wały uwagę załogi Stoczni Gdań 
skiej na węzłowe problemy pro­
dukcyjne.

Jednym z przejawów tego, że
znaczna część stoczniowców wła- ^aj0ga stolarni, w zrozumieniu

uchwały Konferencji Partyjno^ - 
Technicznej, która mówi m. in.
0 konieczności podwyższenia jako 
ści produkcji — postanawia wy­
konać wszystkie prace stolarskie
1 ciesielskie na jednostce, zwodo 
wanej w dniu obrad Konferencji 
oraz na jednostkach, które mają 
b jć oddane do eksploatacji w 
bieżącym roku, w jak najwyższej 
jakości oraz oddać te statki jako 
wzoreot u. Jednocześnie wzywa­
my ślusarzy, instalatorów, maszy

„Oceanografia“ .
W Bonn otwarto ostatnio wy 

stawę sprzętu wojskowego, prze 
znaczonego dla „armii europej - 
skiej“. Dziwna to wystawa, zam 
knięta dla szerokiej publiczno­
ści, a udostępniona tylko dla 
ściśle wtajemniczonych. Dla hit­
lerowskich generałów Speidla i 
Heusingera, dla ministra woj­

ny w rządzie Adenauera — 
Blanka, dla generałów — spe­
com zbrojeniowych Francji, 
Włoch, Belgii, Holandii i Luk­
semburga. W charakterze inspe­
ktorów zjawili się zachodnio-nie- 
mieccy fabrykanci brtmi, a ja­
ko konsultanci — przedstawicie­
le zachodnio -  amerykańskiego 
przemysłu zbrojeniowego.

Jeśli się zważy, że wystawa 
demonstruje 300 typów sprzętu 
wojskowego, produkowanego w 
Trizonii, w tym m. in. ,,ekspo­
naty" Kruppa — stanie się zu­
pełnie jasne dlaczego nie udo­
stępniono jej publiczności.

Bo po pierwsze społeczeństwo 
Niemiec zachodnich odnosi się 
w dużej części bardzo niechętnie 
do wszelkich przygotowań wo­
jennych, a po drugie zakaz pro­
dukcji broni ostatecznie obowią­
zuje w Niemczech zachodnich.

Organizatorzy wystawy, oba­
wiając się, że narobi ona z po­
wyższych względów zbyt wiele 
hałasu, postanowili znaleźć wyj 
ście, by wilk był syty i owca 
cała. A więc dla wtajemniczo­
nych wystawiony sprzęt jest 
tym, czym jest istotnie — ar­
matami, bombami, łodziami pod 
wodnymi i id., a dla ludności... 
Ale oddajmy lepiej głos samym 
organizatorom. Oświadczyli oni 
jednemu z reporterów, że pew­
ne urządzenia mogą wprawdzie 
wykrywać zanurzone łodzie pod 
wodne, ale to czysty przypa­
dek. W zasadzie bowiem „produ 
kuje się je dla obserwowania ży­
cia w głębinach morskich oraz 
flory morskiej“.

Ten Krupp ma wszechstronne 
zainteresowania, prawda? W la­
tach trzydziestych produkował 
„wózki dziecięce“, które po wy­
puszczeniu z fabryki przybiera­
ły formę sprzętu wojskowego, a 
teraz robi wszystko dia.... nau­
ki, dla oceanografii.

a . a

'- la rzy > elektryków 
do pójścia w nasze ślady".

489 PUNKTÓW 2BOBYL ZES­
PÓŁ MISTRZA KOŃSKIEGO
Przez cały wrzesień kilkanaś­

cie brygad roboczych kadłubow- 
ni „B“ walczyło o tytuł najlep­
szej brygady. Walczyło, zdobywa 
jąo ustalone regulaminem punkty 
pjzez realizację zobowiązać, 
przez* system;atyczne zwiększanie 
wydajności pracy, przez wprowa­
dzania nowych metod piacy, 
przez podciąganie s.abszych ro­
botników do poziomu przodują- 
cj ch.

Każdego dnia członkowie współ 
zawodniczących zespołów z nie­
cierpliwością oczekiwali na ogło­
szenie dziennych wyników tej 
szlachetnej rywalizacji A  wyn'- 
ki były różne. Jednego dnia przo 
dował zespół mistrza Końskiego, 
drugiego zespół'mistrza Kaczora, 
a trzeciego zespół mistrza Kaje­
tan czyka.

Tytuł najlepszego zespołu zdo­
był zespół mistrza Końskiego, u- 
zyskując 469 pkt. Zwycięstwo
to jest w pełni zasłużone gdyż 
zespół mistrza Końskiego me tyl­
ko znacznie podniósł wydajność 
swej pracy, lecz także polepszył 
jakość wykonania robót, wpro­
wadził metodę Zandarowej, 
wzmocnił dyscyplinę pracy oraz 
wykrył i poprawił w porozumie­
niu z kierownictwem 9 błędów 
konstrukcyjnych. Trzeba rów­
nież podkreślić, że zespół ten wy 
konał zadanie miesięczne na m j 
trudniejszym odcinku pracy -  
montażu sekcji dna podwójnego, 
na 7 dni przed terminem.

Dalsze miejsca zajęli: zespół 
kowali kadłubowych mistrza Ka­
czora — 341 pkt., zespół spawa­
czy mistrza Kajetańczyka 392 
okt., zespół spawaczy mistrza 
'■■cntljUa — 193 pkt., zespół ni 
turów mistrza Goeritego — 231 
put i espól n‘ łeiów mistrza 
Ostrowskiego.

ski, Czechosłowacji, Białoruskiej 
SRR i Francji głosowali przeciw­
ko wnioskowi kolumbijskiemu. 
Przedstawiciele Indii, Burmy, 
Indonezji, Afganistanu i Iranu 
powstrzymali się od głosu.

Większość komisji uchwaliła 
także wniosek australijski, który 
przewiduje, że dyskusja nad prób 
lemem koreańskim będzie na­
tychmiast rozpoczęta, jeśli zażą­
da tego Komisja Polityczna zwyk 
łą większością głosów.

Delegaci Związku Radzieckiego, 
Ukraińskiej SRR, Polski, Czecho­
słowacji i Białoruskiej SRR gło­
sowali przeciwko wnioskowi au­
stralijskiemu. Cztery delegacje 
wstrzymały się od głosu.

Po głosowaniu przewodniczący 
delegacji radzieckiej wiceminis­
ter A. Wyszyński złożył oświad­
czenie, w  którym podkreślił, że 
Komisja Polityczna, wbrew wsze! 
kim nakazom logiki, nie chce za­
jąć się rzeczywiście ważnym i nie 
cierpiącym zwłoki zagadnieniem, 
jakim jest problem koreański.

w.ęc odpowiedzialność me tyikj 
za powierzony mu zakres spraw, 
lecz, róymież za całokształt prasy 
rządu.

W związku ze sprawozdaniem 
o upływie roku budżetowego 1932 
podsekretarz stanu Rumpf umo­
tywował zmieniony preliminarz 
tudżetu na rok 1953. który spot­
kał się z aprobatą Rady Mini­
strów i 'przekazany został Izbie 
Ludowej do rozpatrzenia i po­
wzięcia odpowiedniej uchwały. 
Zmieniony preliminarz uwzględ­
nia zarządzenia podjęte dotych­
czas w toku realizacji nowego 
kursu i reguluje sprawę ich 
sfinansowania.

Następnie Rgda Ministrów po­
wzięła uchwałę w sprawie zmia­
ny postanowień o utworzeniu i 
wydatkowaniu funduszów dyrek­
torskich w  przedsiębiorstwach go 
spodarki uspołecznionej. W myśl 
tej uchwały, przedsiębiorstwa go 
spodarki uspołecznionej uzysku­
ją ułatwienia w  dziedzinie w y ­
datkowania-środków płynących z 
tych funduszów.

*  *  *
Dotychczasowy szef misji dyplo 

matycznej NRD w Moskwie Ru­
dolf Appełt mianowany został 
ambasadorem nadzwyczajnym i 
pełnomocnym NRD w Związku 
Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich.

PROCES AGENTÓW AMERY- 
KANSKIEKO w y w ia d u

BERLIN PAP. S0 września br. roz­
począł się przed sądem okręgowym w 
Lipska proces 7 agentów wywiadu 
amerykańskiego. Wszyscy oskarżeni 
byli w okresie panowania reżimu hit­
lerowskiego aktywnymi członkami or­
ganizacji faszystowskich.

W czwartek wieczorem sąd ogłosi! 
wyrok. Dwaj główni oskarżeni Heinz 
Gnichtel i Rudolf Muehlberg zostali 
skazani na dożywotne więzienie. Os­
karżeni Karl Heinz Mueller i Walter 
Schoebe — na 15 lat więzienia każdy, 
Hans Joachim Mueller — na 12 lat 
więzienia, Mariannę Gnichtel — na 10 
łat ’yięzienią i Heinz Andersen — na 
S iat więzienia.

Interesujące uwagi na ten te­
mat zamieszcza w artykule 
wstępnym katolicki dziennik „Sło 
wo Powszechne“ z dnia 2 paź­
dziernika br. Cytując jedno ze 
zdań deklaracji, które stwierdza, 
że „episkopat, który potępiał two 
rżenie i działalność ośrodków dy­
wersyjnych przeciw państwu, od­
gradza się od atmosfery sprzyja­
jącej takiej działalności i uważa, 
ie  powinna ona ulec zasadniczej‘ 
zmianie“, autor artykułu pisze: 

„Oczywiście nic podoba się 
wrogom Polski Ludowej, którzy j 
od dawna usiłują wichrzyć i ją- j

Ucaynimy wszystko dla umocnienia
fedności i zwartości społeczeństwa

Narada w  W ojewódzłiim Kom itecie Frontu Narodowego w Gdańsku
W dniu 2 października br. od- ] o polityce watykańskiej, o po­

była się w  Gdańsku narada dzia- [ pieraniu przez Watykan rewizjo- 
łączy Wojewódzkiego Komitetu nłzmu niemieckiego. Sądzę, że za
Frontu Narodowego.

Zebraniu przewodniczył prze­
wodniczący Wojewódzkiego Ko­
mitetu Frontu Narodowego prof.

oświadczeniem episkopatu pójdą 
czyny i kler katolicki wrńz z ca­
łym społeczeństwem zespolony 
we Froncie Narodowym podej-

Cebertowicz. Referat na temat j mis dalszą twórczą pracę dla oj- 
procesu Kaczmarka oraz oświad- | cz5rzny.
czenia episkopatu z dnia 28 j z  kolei przemawiała przedsta- 
września br. wygłosił poseł na wicielka Wojewódzkiego Zarządu
Sejm Ustawodawczy ob. Stani­
sław’ Gabryl.

W referacie swym ob. Gabryl 
podkreślił konsekwentną politykę 
rządu, który stworzył warunki 
zapewniające swobody obywatel­
skie, a przede wszystkim wolność 
sumienia. Swobód tych nadużył 
arcybiskup Wyszyński i reakcyj­
na część wyższej hierarchii koś­
cielnej, która starała się nie do-

Ligi Kobiet ob. Pękalska. — Jesz 
cze świeżo mają Polki w pamięci 
ciężki okres okupacji hitlerow­
skiej i jeszcze nie przeminął ból 
po stracie mężów, braci i synów. 
Toteż z całą bezwzględnością po­
tępiają kobiety antypolską polity 
kę Watykanu.

— Już dawno należało zanali­
zować swe stanowisko — mówił

_______ __  . ___  . . , ks. Alfons Sarrach z parafii
puścić do normalizacji stosunków; Emaus. — Nie może zabraknąć 
między episkopatem a rządem. I nas. kapłanów, w ogólnym wysił- 

Wytyczną ich działania — mó- j ku społeczeństwa, budującego
wił ob. Gabryl — była antypolska 
polityka Watykanu, mająca na 
celu wzniecenie waśni religijnych 
w naszym społeczeństwie i nie­
dopuszczanie do pokojowego bu­
downictwa socjalizmu.

Dzień 28 września br. stał się 
przełomowym momentem w sto­
sunkach między episkopatem a 
rządem.

W zakończeniu swego referatu 
poseł ob. Gabryl stwierdził, że 
proces biskupa Kaczmarka stał 
się dotkliwym ciosem wymierzo­
nym we wrogie agentury, stawia 
jące na reakcyjną część kleru.

Po referacie rozwinęła się oży­
wiona dyskusja. Zabierając głos 
nauczyciel Liceum Budowy Okrę 
tów ob. Woszczerowicz naświetlił 
w przekroju historycznym stosun 
ki między Polską a Watykanem. 
Mówca wykazał, że od wieków 
Watykan nigdy nie kierował się 
w swych posunięciach dobrem 
narodu polskiego.

Oburzenie wywołuje fakt, mó­
wił ob. Dera, aktywista Związku 
Bojowników, że reakcyjna część 
kieru i episkopatu wiązała się z 
tymi, którzy odpowiedzialni sa za 
zbrodnie Oświęcimia. Dachau i 
Rawensbrueck.

— Jako kapłan katolicki i oby­
watel — powiedział ks. proboszcz 
Dykert.— ciężko przeżyłem p-ooes 

»warszawski. Przykro było słuchać

swą lepszą przyszłość.
Po dyskusji zebrani uchwalili 

rezolucję, w  której stwierdzają 
co następuje:

„Zebrany na dzisiejszej naradzie 
aktyw w  KFN reprezentujący 
pragnienia i dążenia szerokich 
warstw wierzących i niewierzą­
cych mieszkańców naszego wo­
jewództwa wraz z całym patrio­
tycznym społeczeństwem polskim 
— z niepokojem śledził niegodne 
postępowanie wobec narodu i oj­
czyzny arcybiskupa Wyszyńskie­
go, który jako kierownik polskie­
go episkopatu działał wbrew in­
teresom narodu polskiego, popie­
rał jak to wykazał proces Kacz­
marka antynarodową, zbrodniczą 
działalność wrogów naszej ojczyz 
ny.

Z głębokim zadowoleniem 
przyjmujemy wiadomość o usu­
nięciu przeszkód na drodze nor­
malizacji stosunków między pań­
stwem i kościołem.

W decyzji Prezydium Rządu 
Polskiej Rizeczypospolitej Ludo­
wej — widzimy troskę o uregu­
lowanie stosunków między pań­
stwem, a kościołem, co przyczyni 
sic do dalszego cementowania 
iedrmśe! naszego narodu we Fron 
cie Narodowym w trosce i pracy 
nad rozkwitem i wzmocnieniem 
niepodległości naszej ojczyzny.

Cios dis wrogów Polski
Deklaracja episkopatu polskiego z 28 września, przyjęta 

przez wszystkich Polaków — wierzących i niewierzących — 
jako poważny element normalizacji stosunków między pań­
stwem i kościołem, służący równocześnie umocnieniu jedności na 
rodu polskiego — spotkała się z nieukrywaną wrogością wszyst­
kich kół międzynarodowej reakcji. Reakcyjna prasa kapitali­
styczna nie szczędzi niewybrednych ataków, pełnych „krytyki“ 
deklaracji episkopatu. Gdzie leży źródło tej wrogości?

przez kogokolwiek z ducho­
wieństwa na drogę szkodzenia 
ojczyźnie, może przecież zniwe 
czyć ostatnie nadzieje wrogów 
Polski na jakiekolwiek oparcie 
wewnątrz kraju".
„Słowo Powszechne" wśród 

przyczyn ataków wrogiej nasze­
mu narodowi prasy kapitalistyez 
nej wymienia dalej stanowisko 
episkopatu polskiego wobec szo­
winistycznej, antypolskiej prop-i • 
gandy zachodnio - niemieckich 
rewizjonistów,

„Nie podoba s!ę ■ oezywiśets 
dalej wrogom Polski Ludowej — 
pisze „Słowo Powszechne“ — 
deklaracja episkopatu, kiedy 
mówi ona o konieczności prze- 
ciwsiawjania się rewizjonistom 
zachodnio - niemieckim i ich a- 
iakom na nłcaarusfcalność na­
szych granic na Odrze i Nysie, 
przeciwstawia się ona stanow­
czo antynsiskiej i rewizjonisty­
cznej postawie i akcji pewnego 
odłamu hierarchii 5 dużej częś­
ci kieru niemieckiego, powołti- 

i jąeej się przy tym —- nic be* 
podstaw — na autorytet Stolicy 

J Apostolskiej.
| Wiadomo dlaczego imperia - 
j t o  amerykański i wszystkie z 
I nim sprzymierzone siły po-.śsy- 
! ca.ia dziś rewizjamizm w m - 
! ehotłn.ich Niemczech. Pragną ord 
j otumanić naród niemiecki i' bitso 

bilhsować go w szeregi Heofirtio- 
rowskiej armii dla nowej agre­
sji. Podbudowa ideologiczna tej 
nowej agresji ma zaś być „obco 
r.'-< chrześcijaństwa", „obroną 
chrześcijańskiej kultury". To 
nadużywanie religil i autoryte­
tu kościoła stało się zbyt przej­
rzyste i zbyt brutalne, aby nie 
spotkało sic z protestem szcze­
gólnie katolicyzmu polskiego, bo 
przeciw Polsce w pierwszym rzę 
dzie wymierzony jest teutoftaki 
mlecz krzyżaków X X  wieku". 
Przeprowadzając dalej porów­

nanie między stanowiskiem kle­
ru zachodnio-niemieckiego, a de­
klaracją biskupów polskich „Sło­
wo Powszechne“ zwraca uwagę 
na to, co martwi i co cieszy rze- 

ra zobowiązuje się, że ni® | ’f°rriych „obrońców cnrzescijań-
dzie tolerowane wkraczanie 3ava- . . . .

„Gdy kolonski kardynał 
Frlńgs oświadczył w Bonn — 
mając na myśli wojnę jako sku 
toczny środek rewizji granic; — 
„Potępiam zgubny sentymenta­
lizm i fałszywy humanitaryzm..., 
o ile istnieje prawdopodobień­
stwo zwycięstwa“, wtedy słowa 
jego przyjęte zostały z radoś­
cią przez te wszystkie siły. któ 
re planują nową wojnę, kiedy 
zaś deklaracja biskupów pol­
skich staje na gruncie najżywot­
niejszych interesów narodu pol­
skiego, kiedy przeciwstawia się 
wiązaniu religii i kościoła z e- 
goiętyeznymł interesami wro­
gich Polsce kół zagrań i cza y ch, 
kiedy postuluje skupienie wy­
siłków dla zabezpieczenia poko­
ju i umocnienia siły i odporno­
ści Polski, wtedy nie znajduje 
oczywiście uznania wśród tych 
rzekomych „obrońców" chrze­
ścijaństwa".

Artykuł „Słowa Powszechne­
go“ kończy się słowami:

„Sprawa jest jasna. Deklara­
cja episkopatu, która zawiera 
dobro kościoła, jego misji reli­
gijnej w Polsce Ludowej, i do­
bro narodu, stanowi uderzenie w 
te wszystkie siły na zachodzie, 
które pod maską „chrzęścijań - 
skiej‘‘ frazeologii szykują się 
do nowej wojny**.

trzyć w naszym kraju na grun­
cie różnic światopoglądowych, 
którzy bez powodzenia usiłowali 
i usiłują wśród katolików pol­
skich szukać sojuszników dla 
działalności sabotażowej i dywęr 
syjnej, którzy usiłują wiązać 
kościół katolicki w Polsce 
wbrew jego interesom zc skom­
promitowanym raz na zawsze 
ustrojem kapitalistycznym i prze 
ciwstawiać budowanemu przez 
cały naród ustrojowi sprawiedii 
wości społecznej, opartemu ńa 
zasadach socjalistycznych, któ­
rzy usiłują w sumienia katoli­
ków polskich wszczepiać fałszy­
wy i nie istniejący w istocie rzs 
czy konflikt między obowiązka­
mi wobec ojczyzny ludowej i 
wobec kościoła. Wszystkie zaś 
te usiłowania idą w jednym kie 
runku, aby rozbijać spoistość 
wewnętrzną naszego narodu, 
osłabiać jego czujność i hamo­
wać proces odbudowy i przehu-1 
dowy kraju i w ten sposób przy j 
gotowywać sobie grunt do pin- j 
nowarsej wojny zaborczej, do no 
wego „Drang nach Osten“. 
Proces biskupa Kaczmarka u- 

jawnił szereg: niezbitych faktów 
wrogiej Polsce działalności części 
kleru katolickiego. Co, w związ­
ku z tym nie podoba się autorom 
szeregu „krytyk“ z prasy kapita­
listycznej?

„Deklaracja episkopatu — pi 
sze autor artykułu — która no 
tępią fakty ujawnione w pro­
cesie ks. bp. Kaczmarka i któ-

Witamy z uznaniem ostatnie 
oświadczenie episkopatu polskie­
go, że w interesie jedności i zwar 
tości naszego narodu zdecydowa­
ny jest starać się, by w przysz­
łości nie dopuścić Jo wypaczenia 
intencji porozumienia z kwietnia 
1950 roku.

Społeczeństwo naszego woje­
wództwa z radością wita potępię 
nie przez episkopat tworzenia i 
działania wrogich narodowi pol­
skiemu ośrodków.

Ze swej etrony jako działacze 
świeccy i duchowni zgrupowani 
we Froncie Narodowym woje­
wództwa gdańskiego — oświad­
czamy, że nadal z jeszcze więk­
szym poświęceniem - czynić bę­
dziemy wszystko dla wzmocme- 
nia jedności i zwartości naszego 
społeczeństwa, dla dobra i roz­
kwitu naszej umiłowanej ojczyz­
ny, do czego wzywamy również 
szerokie rzesze wierzących i n ie­
wierzących mieszkańców nasze­
go województwa.

PRZED TERMINEM W YKONA­
L I SWE ZOBOWIĄZANIA

Załoga s/s „Pułaski“ , która wezwała 
wszystkich marynarzy ze statków 
kursujących na linii chińskiej, do 
uczczenia czynem 4 rocznicy prokla­
mowania Chińskiej Republiki Ludo­
wej, już w dniu 29 ub. m. doniosła 
o zrealizowaniu zobowiązania. Załoga 
maszynowa tego statku wykonała w 
tym okresie m. ¡in. remont windy ła­
dunkowej nr 5.

W tym samym dniu wywiązali się 
ze swego zobowiązania także i mary­
narze z s/s „Kościuszko“ W ptacach 
na cześć święta narodu chińskiego 
wyróżnili się: asystent maszynowy 
Piotr Folga oraz st. marynarz Antorii 
Langowski.

Na dwa dni przed terminem zakoń­
czyli realizację zobowiązań również 
marynarze z s/s „Kiliński“ .

PORTOWY ZESPÓŁ PIEŚNI 
I  TAŃCA W YSTĄPIŁ 

W NOWEJ HUCIE
Nowa Huta gościła ostatnio portowy 

zespół pieśni i tańca ZPGG pod kie­
rownictwem E. Obertyńskiego. Zespół 
dał w Nowej Hucie dwa występy, z 
których pierwszy odbył się rra terenie 
kombinatu i zgromadził 80P robotni­
ków, drugi — w teatrze nowohutnic- 
kim „Nurt“ . Na program», artystyczny
złożyły regionalne pieśni i  tańca Wai sza wy.

kaszubskie Robotnicy z Nowe j liii ty 
zgotowali portowcom serdeczne przy­
jęcie.

ZAŁOGI POGŁĘBI AREK 
„M AŁŻ" i „INŻ. WENDA" 

PRZODUJĄ...
Jak donosi nasz korespondent Stani­

sław Smużewski, jednostki PRCiR 
osiągają w walce o plan coraz lepsza 
wyniki, w dniu 24 ub. m. o wyko­
naniu planu rocznego zameldowała 
załoga poglęMarki „MsK".

Systematycznie walczy o uzyskania 
jak najlepszych wyników także ze­
spół pogtębiarki „Inż. Wooua“ . He- 
aiizując swe długookresowe oraz do­
datkowo podjęte dla uczczenia ogólno 
polskich dożynek Zobowiązanie — za­
łoga s/s „Inż. Wenda" wykonała płaa 
kwartalny w  132,6 proc.

MARYNARZE — STOLICY
W miesiącu wrześniu wpłynęły 

liczne depesze ze wszystkich mórz 1 
oceanów od załóg statków naszej flo­
ty handlowej, w  których marynarza 
zadeklarowali poważne sumy na bu­
dowę Warszawy. W dniu 30 ub. m. 
załogi mis „Piast", m/t „Karpaty", 
s/s „Śląsk", s/s „Pułaski" i s's „Hel" 
przekazały na SFOS kwotę 12.160' zł, 
pragnąc w ten sposób chociaż z da­
ła od kralu, wziąć aktywny udział 

budowie uowej, &ocjaUs f̂C*npJ
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Porozm awíaim y o norm ach

zrozumi
i niektórzy jego towarzysze pracy

TOWARZYSZU IWKIZWICZ.

Niedawno spotkaliśmy się 
na statku „Czech". -Ładowaliś­
cie jak pamiętam, drobnicę do 
Aleksandrii i Bejrutu. Wasi to­
warzysze sztauowali towar w  lu­
kach, Wy wskazywaliście dźwigo 
wemu, jak ma go podawać. W 
czasie przerw — rozmawialiśmy 
o Waszej pracy. Przytaczaliście 
przykłady złej organizacji prze­
ładunku i zaniedbań na nabrze­
żach, opowiadaliście, że wskutek 
tego Wasz 8-godzinny dzień pra­
cy nie jest należycie wykorzy­
stany. Wspomnieliście też póź­
niej o usprawnionych normach, 
na których od kilku tygodni pra­
cujecie. Jak mi się zdaje, nie 
rozumieliście tej sprawy dobrze. 
Pamiętam jak powiedzieliście: 
„Nie opłaca się pracować, bo 
co człowiek wyciągnie normę to 
znów mu ją obcinają“. Wasze 
niesłuszne twierdzenie Skłoniło 
mnie do tego, by powrócić do 
tamtej rozmowy.

Otóż jak wiecie, przed paru la­
ty opracowano w porcie normy 
przeładunkowe. Słuszne to były 
wówczas normy. Odpowiadały 
ówczesnemu poziomowi wyszkolę 
nia robotników i warunkom pra­
cy, jakie były na nabrzeżach. 
Dzięki znormowaniu pracy roz­
winęło się szeroko współzawod­
nictwo o przekroczenie tych 
norm. Z biegiem czasu przyszły 
na nabrzeża nowe urządzenia ta­

kie, jak wózki elektryczne, sztap 
larki, transportery. Dzięki 
współzawodnictwu, dzięki wzro­
stowi kwalifikacji robotników, 
szerokiemu wprowadzeniu sprzę­
tu zmechanizowanego rosła 
z miesiąca na miesiąc wydajność 
pracy. Ludzie opanowywali robo­
tę, zdobywali kwalifikacje i stop 
niowo coraz wyżej przekraczali 
normy, prześcigali je.

W końcu zaczęli je krytyko­
wać. Bo oto stare normy za­
miast zachęcać do dalszego 
zwiększenia wydajności przeła­
dunków poprzez usprawnienie or­
ganizacji pracy i stosowanie lep 
szych metod — zaczęły usypiać 
inicjatywę robotników. Ludzie 
przestali myśleć o dalszym polep­
szeniu organizacji pracy, bo i 
tak, bez specjalnego wysiłku wy 
rabiali po kilkaset procent normy 
„Normy przekraczamy — zaczę­
to mówić na nabrzeżach — więc 
dobrze jest jak jest“.

Jednocześnie, wskutek nie­
równomiernego zmechanizowania 
przeładunków poszczególnych to­
warów, zaczęło się wśród robot­
ników wybieranie roboty. Ce­
ment np. to była zła robota, bo 
ciężka i stosunkowo nisko płat­
na, natomiast cykoria — to by­
ła dobra robota, bo lżejsza, a i 
zarobek duży. Dochodziło do te­
go. że nikt nie chciał ładować 
cementu, a wszyscy szli do pra­
cy przy cykorii. Zarobki zaczę-

U p ł y n n l a n i e  n a  s i ł ę
Komenda Oddziałowa Słuiby Ochrony Kolei w Gdańsku 

kupiła dla celów służbowych brystol w Centrali Handlowej 
Przemysłu Papierniczego, skl6p wzorcowy nr s w Gdyni, 
a do każdego arkusza musiała zakupić po 2 zeszyty.

Z. Jakubowski 
korespondent

— Kupiłeś ai tyle?
— Nie, tylko zmuszony zostałem 

sklepowi w upłynnieniu remanentów.
do udzielenia pomocy temu

Iły więc coraz częściej zależeć nie 
od tego, jak kto pracuje, a od 
tego, „jaka trafi się robota“ . Tak 
to określali robotnicy.

Oto w jaki sposób mobilizują­
ce kiedyś normy, przekształciły 
się stopniowo w normy hamują­
ce robotę, normy będące kulą u 
nogi postępu w pracy portów.

A  tymczasem — mimo znacz­
nej poprawy w porównaniu ź la­
tami ubiegłymi — nie jest jesz­
cze dobrze w naszych portach z 
organizacją pracy, skoro tylko 6 
godzin — jak opowiadaliście — 
pracujecie na akord w ciągu 
dnia roboczego, skoro narzekacie 
na przestoje, skoro zła praca 
urzędników wypełniających roz­
maite dokumenty na towary, 
utrudnia Wam czasem przeładu­
nek it.p.

X oto uświadomieni robotnicy 
naszych portów powiedzieli pew­
nego dnia: „Dość tego. normy są 
zacofane, ale nikt z nas ślubów 
wierności zacofaniu nie składał. 
Pójdziemy naprzód, z postępem 
— nie do tyłu. Opracujemy no­
tce normy przeładunkowe, odpo­
wiadające rzeczywistości, takie, 
które będą ludzi mobilizowały. 
Jak człowiek wykona 100 proc. 
nowej normy — to będzie znaczy 
to, że pracował dobrze, 120 — to 
bardzo dobrze, a już żeby osią­
gnąć 150 — to będzie musiał zu­
pełnie po nowemu zorganizować 
sobie robotę, albo zastosować ja ­
kąś nową metodę, albo też wpro- 
icadzić jakiś pomysł racjonaliza­
torski“.

Tę słuszną myśl zrealizowano 
ostatecznie 1 września w oparciu 
o socjalistyczną zasadę: jaka pra 
ca taka płaca. Dziś — jak sami 
wiecie — zarówno ci przy ce­
mencie, jak i ci przy cykorii ma­
ją możność zarobić sprawiedli-

stoczniowców czy u budowlanych. 
Oni również w bieżącym roku 
zrewidowali u siebie normy. W 
wyniku tego podnosiła się u nich 
wydajność pracy, a następnie 
wzrosły zarobki. Dziś stoczniow­
cy jeszcze lepiej i szybciej budu­
ją statki, a budowlani — domy 
Dlaczego klasa robotnicza nasze­
go kraju co pewien czas rewidu­
je normy pracy i przystosowuje 
je do życia? Dlaczego wzrost wy­
dajności pracy musi ciągle wy­
przedzać wzrost zarobków? Cze­
mu zarobki nasze nie wzrastają 
tak szybko, jak wydajność pra­
cy?

Jest to w całej pełni uzasad­
nione, towarzyszu Iwkiewicz. 
Uzasadnione koniecznością nieu­
stannego gromadzenia przez na­
sze państwo środków na rozwój 
gospodarki narodowej, na inwe­
stycje przemysłowe, na budow­
nictwo mieszkaniowe i socjalne, 
słowem — na zaspokajanie stale 
rosnących potrzeb materialnych 
i kulturalnych obywateli i umac­
nianie obronności naszej ojczyz­
ny. Droga do polepszenia nasze­
go życia, do obfitości produktów 
— prowadzi bowiem tylko i je ­
dynie poprzez stale zwiększanie 
produkcji socjalistycznej w opar­
ciu o najwyższą technikę. No a 
środki na ten cel, jak wiecie, nie 
rodzą się same, dostarcza ich 
praca wszystkich obywateli, mię­
dzy innymi — Wasza praca.

Pozdrawiam Was

iluftefidcif
Połrzeba chociaż dwöch lamo

Zwracamy sie z prośba do 
dyrekcji Zakładów Energetycz­
nych o założenie chociaż dwóch 
lamp na naszej ulicy, gdyż od­
cinek ul. Liczni a ńskiego w Oli­
wie od ul. Słonecznej w kie­
runku lasu, pogrążony jest w 
„egipskich" ciemnościach.

Zapytujemy również, dlacze­
go tak często, bo aż kilka razy

w tygodniu pozbawieni jesteś*- 
my światła w godzinach poru- 
hidniowyeh i wieczornych. 
Wszyscy pracujemy i zbyt erą- 
ste wyłączanie światła utrudnia 
nam wykonywanie codzien­
nych zajęć.

mieszkańcy ni, ŁSczmańsJried 
14 w Oliwne.

B urokracja w sopockiej WSE
Siostra moja (jesteśmy dzieć­

mi małorolnego chłopa ze wsi 
Dębowice, pow. Zamość, woj. 
Lublin) za bardzo dobre postę­
py w nauce w Technikum zo­
stała skierowana do WSE w 
Sopocie.

W  dniu 30 sierpnia 1953 r. 
otrzymała zawiadomienie o 
przyjęciu na uczelnię, przydzie­
leniu jej stypendium i pokoju 
w Domu Akademickim, wzy­
wające jednocześnie do natych­
miastowego przyjazdu na dzień 
31 sierpnia do Sopotu. Ponie­
waż było niemożliwością przy­
być w  oznaczonym terminie na 
Wybrzeże (musiała wymeldo­
wać się w  Zamościu) wysłała 
telegram, że przyjedzie o 1 
dzień później tj. w dniu 1 wrześ 
nia br. podając powód spóźnie­
nia.

W dniu 1 września br. okaza­
ło się, że moja siostra została 
skreślona z listy słuchaczy. 
Udałem się więc wraz z nią do 
rektora z prośbą o wyjaśnienie 
sprawy i powtórne przyjęcie. 
Rektor oświadczył, że może

przyjąć ją z powrotem, ale 
mieszkania w Domu Akade­
mickim nie otrzyma, gdyż za­
brakło już wolnych miejsc. Gdy 
oświadczyłem, że siostra przy­
słała telegram otrzymałem od­
powiedź, że żadnego telegramu 
nie było. A jednak jak spraw­
dziłem telegram leżał w kan­
celarii uczelni.

Z winy rektoratu siostra bę­
dzie musiała zrezygnować ze 
studiów. Uważam jednak, że 
do tego nie wolno dopuście, że 
obowiązkiem rektoratu WSE 
jest błąd naprawić.

Albin GiH

DLACZEQO?
„.przy alei Wojska Polskiego 

znowu w dniach 18, 19 i 20 ub. m. 
paliły się do późnych godzin ran­
nych lampy uliczne?

Czyżby na tej ułicy nie obo­
wiązywały zasady oszczędności 
przy korzystaniu z energii elek­
trycznej?

Jan Kiliński

KP -  Kojowe zadanie organizacji związkowych
W ostatnich dniach Prezydium 

Rządu powzięło uchwałę w spra­
wie zapewnienia dalszego postę- 

wie. Powiecie: „ale przy niektó-jpu w dziedzinie bezpieczeństwa i
rych towarach mniej niż przed­
tem“. Zgoda. W pierwszych ty­
godniach, bezpośrednio po wpro­
wadzeniu nowych norm, kiedy 
jeszcze nie przywykliście do nich 
i pracujecie po staremu — zaro­
bek niektórych robotników mo­
że się zmniejszyć o 100, 150 zł. 
Jednak już po miesiącu czy pół­
tora — pamiętacie zresztą, jak 
to było w  ubiegłych latach — kie­
dy udoskonalicie organizację pra­
cy na nabrzeżach, kiedy zlikwi­
dujecie postoje i wykorzystacie 
rezerwy (akord, sprzęt, organiza­
cja zdawania i obejmowania 
zmiany itd.) — wtedy na pewno 
przekroczycie Wasz poprzedni za­
robek.

Nie trudno Wam będzie zasię-
_________________________________  gnąć w  tej sprawie języka u

^Jadowej w  tej sprawie otrzyma- 
;ła  odpowiedź, że „jest to rzecz

higieny pracy w zakładach pro­
dukcyjnych. Z uchwałą tą powin­
ny szczegółowo zapoznać się kie­
rownictwa zakładów i organizacji 
związkowych. Jest to konieczne 
m. dn. z tego powodu, że w wie­
lu zakładach Wybrzeża sprawy 
BHP są jeszcze niedoceniane, a 
referaty BHP pracują często w 
oderwaniu od kierownictwa i nie 
są przez nie kontrolowane. Oto 
przykłady zaniedbania tej waż­
nej dziedziny życia w  naszych 
zakładach, które sygnalizują ko­
respondenci robotniczy.

W kuźni działu X  Zakładów 
Naprawczych na Zawiślu — pi­
sze korespondent Grabowski — 
robotnicy nie mogą pracować wy 
dajnie, ponieważ dym z palenis­
ka kuźni nie uchodzi do komina,

lecz rozprzestrzenia się po hali.
Powodem tego jest brak wyciągu 
i kaptura nad paleniskiem. Wie 
o tym braku dział BHP, nic jed­
nak nie robi w kierunku pole­
pszenia warunków pracy zało­
dze.

Sprawy BHP powinny znajdo-, . , , , ,
wać się w centrum uwagi orga- IJeslenne t'hłc>dy‘

niczny, o stworzenie jak najle­
pszych warunków pracy w. war­
sztatach. Referent BHP z bazy 
usługowej ZBM ob. Krawczyk nie 
docenia jednak swojej roli. Nie 
wie on, że w bali, w której pra­
cują robotnicy nie ma jeszcze 
okien i drzwi, choć rozpoczęły się

nizacji związkowej. Samo bowiem 
powołanie społecznych inspekto­
rów pracy nie zapobiegnie niedo­
ciągnięciom w dziedzinie BHP. Za 
daniem rady zakładowej jest kon­
trola pracy inspektorów i udzie­
lanie im pomocy. Nie czyni tego 
jednak rada zakładowa przy Ba­
zie Usługowej ZBM w Gdańsku 
— o czym pisze korespondent 
Augustyn. Mleko, przewidziane 
umową zbiorową, nie jest dostar 
ezane robotnikom, obsługującym 
kruszarki i ładującym cement. 
Gdy delegat robotników ob. Szy­
mańska zwróciła się do rady za-

Gdańsk in rachubach Watykanu = referenta BHP.“

(Dokończenie ze str. 3) 
Trzecia Rzesza mogłaby zakoń­
czyć wojnę z państwami zacho­
dnimi. Warunki te podaje Ul- 
brich von Hassel, ambasador 
Niemiec hitlerowskich przy Wa­
tykanie w  latach 1932 — 1937 
w  swojej książce „Vom andern 
Deutschland“ (wydawnictwo A t­
lantis, Zürich 1947). Otóż piąty 

punkt tego watykańskiego ra­
portu brzmi:

„Nie wchodzi również w ra­
chubę zmiana granic zachodnich 
Niemiec, a l e  g r a n i c a  n i e ­
mi  e c k o-p o ł s k a  w z a s a ­
d z i e  m n si  o d p o  w i a d a ć  
n i e m i e c k i e j  g r a n i c y  
w s c h o d n i e j  z 1914 r o k u “.

Watykan stał więc na stano­
wisku oddania Hitlerowi Gdań­
ska, Gdyni, Poznania — jednym 
słowem oddania Trzeciej Rzeszy 
ziem zagrabionych przez miłita- 
rystów niemieckich w rozbiorach 
Polski.

W iemy swej polityce również 
i dziś popiera Watykan brednie 
agenta imperializmu amerykań­
skiego — Adenauera o stworze­
niu nowej „generalnej gubemii“ .

Proces biskup» Kaczmarka w 
sp>osób nieodparty wykazał, z 
kim sprzęgną! się Watykan w 
swej walce p>rzeciwko postępowi 

I demokracji, przeciwko Polsce 
Ludowej. Zeznania agenta wa­
tykańskiego i szpiega amerykań­
skiego w  jednej osobie — Kacz­
marka aż adto dostarczają na
to dowodów. .

Naczelnym problemem polityki 
reakcyjnej części kleru i episko­
patu polskiego była stawka na 
wojnę, na amerykańskich podże­
gaczy wojennych, na Adenau­
era. Kaczmarek zeznał, iż sta­
wiał „na koncepcję wojny ule­

gając antypolskiej polityce ame­
rykańskiej, wspomaganej przez 
polityczna koła Watykanu“. Je-

go linia „popierana przez Ame­
rykanów i Watykan“ sprowadza­
ła się do zdrady żywotnych in­
teresów narodu polskiego. Dla­
tego to uległy polityce Waty­
kanu episkopat z b. prymasem 
Wyszyńskim na czele ani razu 
nie zabrał głosu, aby potępić bez 
czelne i antypolskie wystąpienia 
części reakcyjnego i rewizjoni­
stycznego kleru niemieckiego, 
skierowane przeciwko naszym 
Ziemiom Odzyskanym, przeciw­
ko Polsce. Gwałcąc porozumienie 
zawarte między rządem a epis­
kopatem reakcyjna część hierar­
chii kościelnej w Polsce przez 
cały czas ani jednym słowem nie 
odgrodziła się od rewizjonistycz­
nych ataków reakcyjnego kleru 
niemieckiego przeciwko Polsce. 
Zachowując milczenie w  tej spra 
wie tym samym wskazywała, że 
jej miejsce znajduje się nie w 
Polsce, a w  trójkącie — Wa­
szyngton — Watykan — Bonn.

Kłamstwa „Freies Europa“
Wrogowie Polski Ludowej, wro 

gowie narodu polskiego wyłażą 
ze skóry, aby przedstawić pro­
ces Kaczmarka, usunięcie z zaj­
mowanych funkcji watykańskie­
go wychowanka b. prymasa Wy­
szyńskiego. jako prześladowanie 
religii w  Polsce. Celują w tym 
różne zagraniczne szczekaczki 
radiowe, a szczególnie radiosta­
cja „Freies Europ»“ ł jej anty­
polski „Głos“.

interesom zachodnio - niemiec­
kiego państwa. Nic przeto dziw 
nego, że antypolski „Głos‘‘ w 
radioszczekaczce „Freies Euro- 
p »“ szkaluje nasz kraj według 
zakłamanych wzorów Goebbel - 
sa.

Zarówno mieszkańcy Gdań­
ska, jak i innych miast oraz 
wsi Wybrzeża wiedzą doskona­
le. że nie ma u nas w  Polsce 
ani cienia prześladowania koś­
cioła, czy religii. Mieszkańcy 
Gdańska i całego Wybrzeża 
wiedzą, że p»ństwo ludowe po­
piera materialnie odbudowę zni 
szczonych przez hitlerowców 
kościołów i zabytków kultu re­
ligijnego.

W katolickim „Tygodniku Po 
wszechnym“ z dn. 2 listop»da 
znajdujemy notatkę pt. „Pomoc 
państwa w odbudowie kościo­
łów“. W notatce tej czytamy 
m. in.:

„Jeżeli w  chwili obecnej wię­
kszość wojennych zniszczeń w 
dziedzinie architektury kościel­
nej jest już usunięta, należy 
przypisać to w  znacznej mierze 
wydatnej pomocy rządu Polski 
Ludowej, który od czasu wyz­
wolenia nie szczędził środków, 
aby przyjść z pomocą i umożli­
wić wyrównanie ogromnych 
strat i zniszczeń w  kościołach 
oraz zabudowaniach związanych

Również i szklarnia bazy w No 
wym Porcie — jak informuje ko 
respondent ob. Barcikowski — 
wymaga, by dyrekcja i organiza­
cja związkowa zajęły się warun­
kami pracy, jakie mają w niej 
robotnicy. Szklarnia ta mieści się 
dotychczas w  prowizorycznej szo 
pie, w której zimą niesposób bę­
dzie pracować. Wszystko to świad 
czy o tym, że w ZBM nie ma 
jeszcze właściwego zrozumienia 
dla spraw bhp.

Zaniedbania w  dziedzinie BHP 
można spotkać również w  wielu 
innych zakładach. Uchwala rzą­
du powinna więc zmobilizować 
dyrekcje i organizacje związkowe 
do jak najszybszej zmiany stosun 
ku do spraw bezpieczeństwa i 
higieny pracy.

K. S.

;  Walka o podniesienie na wyż- 
| szy poziom stanu BHP w zakła- 
¡dach pracy Wybrzeża jest ściśle 

stało 510 świątyń, w tym nie z związana z walką o postęp tech-
tylko wielkie katedry, ale i ko-;  ~ ... ........ -.... . ...... .. ,
ścioly i kaplice drewniane. Po-|

1952 r. i okazuje ją obecnie. w | Taki mały kalendarzyk
Naród Polski wie, że Konsty- ; Jeden z naszych czytelników 

tucja i rząd Polski Ludowej = nadesłał do redakcji niewielkich
gwarantują wolność sumienia i ź rozmiarów książeczkę — „Kalen- 
swobody religijne obywatelom ; dargyk Żołnierza KOP na rok 
Rzeczypospolitej. „Rząd Polski; 2939“. Wydany został ten kalen- 
Ludowej • pisał sekretarz 0~=darzyk przez Oddział Wychowa- 
golnopolskiego Komitetu F ron -;ma Żołnierza KOP w nakładzie 
tu Narodowego tow. Edward; jg tysięcy egzemplarzy.
Ochab — umie jednak rozróż-;
niać potrzeby wierzących i koś-; Nie zajęlibyśmy się tym kalen- 
cioła, które znajdują i zawsze; darzykiem — dużo, bardzo dużo 
znajdować będą należyte zrozu-;bow iem  jest wydawnictw z tego 
mienie i pomoc — od wrogich | okresu, świadczących, o zdradzie 
wobec państwa ludowego poczy; burżuazyjyiych rządów — gdyby 
nań i wypadów wojowniczych iż n i e charakterystyczny szczegół. 
warchołów i fanatycznych o-|w  kalendarzyku podkreślone jest 
brońców obalonego przez lud; jedno jedyne zdanie, podkreślo- 
ustroju kapitalistyczno - obszar; ne grubą niebieską linią. Zdanie 
niczego“. fj to brzmi:

Nie ma u nas podziału na w ie l „Polska i Niemcy weszły «a
rżących i niewierzących. Cały; drogę normalnej współpracy są- 
naród polski, zjednoczony we i siedzkiej dopiero od objęcia przez 
Froncie Naród.wym, wokol na-;kanclerza Hitlera władzy w Niem 
szej partii i rządu, realizuje; czech. On to bowiem zarzucił da- 
wielki program Frontu Nar odo-;  wniejszą, napastliwą politykę w 
wego, który m. in. przewiduje 1 stosunku do Polski".
całkowitą odbudowę Gdańska w I  Żołnierz polski — i nie tylko 
cldgu bieżącego dziesięciolecia.; żołnierz — miał niebawem prze- 

Mieszkańcy Gdańska, robotni- = konać się o skutkach tej „nor- 
cy, chłopi i inteligencja pracu-1 malnej współpracy sąsiedzkiej“

....___.  .... jąca Wybrzeża swoim Godzien-; k rzesień 1939 roku w wyniku ta-
z kultem religijnym... W sumie nym, ofiarnym trudem odbudo-;  kiego „wychowania“ zastał żoł- 
w  latach 1945 — 1949 państwo wują Gdańsk jeszcze piękniej-;  ricrza. polskiego prawie że bez- 
przekazało na cele odbudowy szym niż był, umacniają siłę;  bronnego wobec uzbrojonego po 

Jeszcze w  lipcu zeszłego roku kościołów katolickich w  Polsce Polski Ludowej na morzu. Jest;zęby wroga. I jeśli żołnierz polski 
między Adenauerem a zastępcą sumę 500.890.759 zł (w  starej to nasza odoowiedź na knowa-; stawiał bohaterski opór nawałm- 
amerykańskiego wysokiego ko- walucie). W  roku 1950 na odbu- nia Watykanu do spółki z a m e j^  hitlerowskiej w tym czasie, 
misarza w  Niemczech zachód- dowę 21 zabytków sakralnych rykańskimi imperialistami i re- = ł>dy jego „wychowawcy“ nawie-
nich Samuelem Reberem podpi 
sany został dodatkowy punkt 
do tzw. „układu ogólnego“ z 
Bonn, dotyczący radiostacji 
„Freies Europa“ . Punkt ten 
głosi, że wszystkie audycje tej

państwo przeznaczyło kwotę 
2.053.700 złotych, a w  roku 1951 
— 3.476.000 zł, obejmując po­
mocą 38 zabytków architektury 
sakralnej“.

Państwową akcją pomocy w
radiostacji powinny odpowiadać latach 1945— 1951 objętych zo-

wizjonistami z Bonn Ich ra— ̂  wali szosą zaleszczycką to jest 
chuby na nic się nie zdadząJ to wynik głębokiego patriotyzmu 
Siły obozu pokoju, w którym | ludu polskiego, jego umiłowania 
naród nasz jest mocnym ogni-H^jczj/zny.
wem, pokrzyżują rachuby w ro-; W tym samym kalendarzyku 
gów Polski, (jk) ;  na następnej stronie znajdujemy

"dakie oto zdanie:

„Komuniści usiłują szerzyć swo 
je hasła w naszym kraju po to, 
by nas osłabić“.

Zbytecznie jest wdawać się to 
dyskusję z tego rodzaju powiedze 
niami dziś, gdy każdy widzi jego 
nonsensowność. Ale wtedy, w o- 
k-i-esie przedwrześniowym wielu 
było takich, którzy temu wierzy­
li. Właśnie w wyniku zakłama­
nej propagandy podobnych ma­
łych i dużych „kalendarzyków".

...Taki mały kalendarzyk, a ile 
w nim trucizny. Tej samej tru­
cizny, która płynie dziś na falach 
eteru poprzez wrogie radio-szcze- 
kaczki „Freies Europa", BBC i 
„Głosu Ameryki" producentami 
której są nadal ci sami, którzy 
produkowali takie właśnie „ka­
lendarzyki KOP".

Kajot.

CZYTAJCIE 
I PRENUMERUJCIE

prasę
radziecką
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Na zdjęciu: lekcja języka rosyjskiego w Zasadniczej Szkole Budow­
lanej Nr 2 w Warszawie. Lekcję prowadzi nauczycielka Halina Szcze­

pańska.

'artia uczy żołnierzy WOP
czujnie strzec ojczystych granic

. . .  - " _____ ____-i __ i iłTłoło1r\rvir»! wrnłflrZfłlS
Zbliża się 10-lecie powstania 

Wojska Polskiego — wojska, któ 
re u boku bratniej Armii Ra­
dzieckiej przeszło wspaniały 
szlak bojowy od Lenino do Ber­
lina. .Wraz z tą rocznicą zbiega 
się 8' rocznica powstania Wojsk 
Ochrony Pogranicza, w którego 
szeregi weszli najlepsi, najbar­
dziej bojowi żołnierze 
Polskiego

Od planowego siewu zależy wzrost 
p ro d u k c ji ro ln e j

„O 9 dni wcześniej niż przewidywał plan ukończyliśmy 
akcję jesienno-siewną. Na przeszło połowie areału wykonaliś­
my siew krzyżowy" — brzmi meldunek załogi zespołu PGR 
Rumja-Zagórze, Jeden s wielu meldunków, napływających co 
dziennie z PGR, spółdzielni produkcyjnych i gospodarstw 
indywidualnych Wybrzeża.

Wynika z nich, że sprawa walk! o wyższy urodzaj w  przy 
■złym roku, podkreślona mocno na I  Krajowym Zjeździe 
Przodujących Chłopów w Szczecinie, staje się coraz bliższa 
sercu robotnika rolnego, spółdzielcy i chłopa gospodarującego 
indywidualnie.

trud robotnika, chłopa 1 inteligen 
ta pracującego przed ręką dywer
santów, okiem i uchem szpiegów, 
dolarowych pachołków, których 
imperialiści starają się przemy­
cić przez nasze granice. Dzięki 
czujności żołnierzy WOP niejed­
nemu łotrowi powinęła się na na­
szej granicy noga, niejeden raz 

Wojska | udaremniono zbrodnicze machi- 
j nacje wroga.

o lat istnienia WOP to 8 lat; . , _ .
zaciętej, bezkompromisowej i o- Źródłem osiągnięć Wojsk Ochro 
fiarnej walki z wrogami ludu. ny Pogranicza w walce z wro- 
Zaszczytną. i niezmiernie odpowie giem Jest praca partyjno-politycz 
dzialne zadanie postawiła partia na organizacji partyjnych, któro 
i rząd, naród polski przed żoł- nie szczędzą sił w dziele wycho- 
nierzami WOP: strzec czujnie na wania żołnierzy w duchu głębo- 
szych granic, chronić twórczy,¡kiego patriotyzmu 1 inlernacjo-

■ ! naUzrau, nierozerwalnej więzi *
1 ludem.

Organizacje partyjne naszych 
pododdziałów przejawiają stałą 
troskę o żołnierza, o jego rozwój 
ideologiczny, poziom dyscypliny i 
wyszkolenia bojowego.

Wszechstronna działalność or-

Jest to wynik uporczywej pracy'ich działalności, zmierzającej do
“ . . . ł i __ ____rwiA.'tlllor'm mli nfłTl

miar złego na zebraniu -------------------------  .
nie poruszono jakie zna- ganizacjl- partyjnych, ich wysiłek 
ozenie mą szybkie i planowe wy-j organizacyjny, wychowawczy
konanie siewów dla umocnienia ■ mobilizacyjny ma na celu poa- 
gospodarki ogólnonarodowej, nie * *— "•*««*
wskazywano, że wykonanie pla- 
jnu siewów jesiennych jest takim 
samym obowiązkiem, jak wyko- 
nanie planu odstaw dla państwa.
| Zaniedbania te znalazły od- 
; zwlerciedlenie w  słabym przebie­
gu siewów w  zespole i w  tym, że— . ■ i ------- -----  ;gu Siewu w w i  w

Nie jest przypadkiem, że ro-! większe zaległości w akcji je - ; .,v}elu członków rodzin pracow-
botiąicy rolni z Rumi - Zagórza, 
lub Prusiewa, spółdzielcy z Cza- 
pielska w  gminie Kolbudy, lub z

sienno - siewnej posiada pow. lę­
borski. Obsiano tam pszenicą za­
ledwie 19 proc. obszaru. Niele-pitjibhd W gllU illC  Iku iuuuj | * i v* *

Rynkówki, w  pow. starogardzkim! piej jest w  pow. tczewskim 
i z wielu innych gospodarstw Zaległości spowodowane zosta- 

sprawnie ukończyliszybko i .....—
siewy.. O zwycięskim zakończeniu 
siewów w  tych gospodarstwach 
zadecydowała organizatorska ro­
la organizacji partyjnych, które 
potrafiły w  porę przenieść do ro

ły tym, że niektóre instancje i 
organizacje partyjne, rady naro­
dowe i ogniwa ZSCh nie umiały 
w porę przeciwdziałać nastrojom 
samouśpokojenia wśród chłopów, 
którzy w myśl starej teoryjkl, że

pików gospodarstwa nie śpieszy 
z pomocą w  pracy na polu.

Okres jesiennych robót poto­
wych — to okres wymagający od 
wsi dużego wysiłku. Dlatego też 
cały aktyw wiejski powinien do­
łożyć starań, by prace jesienne 
przebiegały jak najsprawniej, by 
pracownicy PGR 1 chłopi pracu-;

niesienie siły 1 gotowości bojo­
wej naszych pododdziałów.

Działalność organizacji partyj­
nych zmierza do tego, by każdy 
członek partii świecił przykładem 
bezpartyjnym żołnierzom w  w y­
szkoleniu bojowym i politycz­
nym, w  wykonaniu obowiązków 
służbowych, w jak najczujniej­
szej ochronie granicy państwo­
wej.

Podstawowym źródłem sukęe- 
sów osiągniętych w  rozwoju przo 
downie twa bojowego 1 politycz­
nego jest przodująca rola człon­
ków partii. Tacy przodownicy 
wyszkolenia jak tow. tow. Przy- 
tulski, Ciechowski, Ujma, Rogul-

całego kolektywu strażnicy, wy­
nik tej wielkiej, konsekwentnej 
pomocy, której stale udziela do­
wódcy organizacja partyjna. ,

„Robimy wszystko, aby każdy 
żołnierz przodował w wyszkole­
niu politycznym i bajowym" 
mówi tow. Przytulski, członek 
tej organizacji partyjnej i słowa 
jego znajdują pełne potwierdze­
nie w czy ich .

Na zebraniach partyjnych re­
gularnie omawia się zagadnie­
nia związane z ochroną granicy. 
z zapewnieniem przodującej roli 
członków partii w  szkoleniu i po­
litycznym zabezpieczeniu szkole­
nia bojowego.

Bardzo ważnym orężem w  wy­
chowaniu żołnierzy jest stale 
rozwijająca się krytyka i samo­
krytyka. Stała się ona niezawod­
nym orężem w walce z przejawa­
mi burżuazyjnej ideologii i mo­
ralności, którą przesączyć usiłuje 
wróg do naszych pododdziałów w 
celu osłabienia ich od wewnątrz. 
Krytyka i samokrytyka znajduje 
coraz śmielsze zastosowanie nie 
tylko w pracy wewnątrz-partyj­
nej, ale i wśród żołnierzy bez­
partyjnych.

Krytyka braków w  pracy wew 
nątrz-partyjnej pomogła naszym
organizacjom w usprawnieniu

zapewnienia przodującej roli każ 
dego członka partii w służbie gra 
nicznej i szkoleniu, w codzien­
nym oddziaływaniu na bezpartyj 
nych żołnierzy i mobilizowaniu 
ich do wzorowego wykonywania 
swych obowiązków.

Nasze organizacje partyjne .pro 
wadzą tę pracę nie od przypad­
ku do przypadku, lecz codziennie, 
starając się utrwalić i  rozszerzyć 
osiągnięte wyniki.

Walcząc z wrogiem poznajemy 
jego perfidne metody, podnosi­
my nieustannie swe kwalifikacjo 
bojowe, aby nie dopuścić do na­
ruszenia granicy. Tak też rozu­
mieją swoje zadania członkowi« 
organizacji partyjnych i ZMP* 
owsklch i wybijający się na czo­
ło swych oddziałów tow. tow. 
Kołodziejczyk, Żolęó 1 Kozłowski,

Niełatwo jest wrogowi nasze­
go narodu przekroczyć granic$ 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej. Drogę zawsze mu zastąpi 
żołnierz WOP, którego partia 
uczy czujnie strzeo ojczystych 
granic.

Kpt. JAN HĄLISZCZAK

X  a t« g e t o  p a r t u

1700 uczestników
szkolenia w pow. gdańskim

nie dla gospodarczego umocnię 
ni a kraju.

Józef Kolb, obsługujący siew- 
nik na polach PGR Osłonino,.
Stefan Pelcer — traktorzysta z zenia plonów 
Wyszecina, Hieronim Majerów- I no dopuścić.

poiramy w yuie ¡“ -e--« •• pomoc jaką im w postaci maszyn
botników rolnych i chłopów wska na Wybrzeżu sieje się później n . . sztucznych dale nab­
rania naszej partii i rządu w jw  innych okolicach kraju nie u  S  gdańska hkoń
dziedzinie walki o wzrost produk spieszyli s*ę z rzuceniem ziarn ^  bitwę o wysoki plon przysz 
cji rolnej 1 wyjaśniać jej znaczę- w ziemię. 7

1 Do chłopów tych aktyw powi­
nien jak najszybciej dotrzeć i wy 
tłumaczyć im, że dalsze zwleka­
nie z siewem prowadzi do obnl- 

do czego nie wol-

j-r*. »» * * — w ̂ > —   — » ł-   7 —’
jący w pełni wykorzystali wielką ; sKl, Gałczyński, Goździk — to

• * _ 1 ___ . . . ___«ncesm  - « .....ist ___

skl i Józef Detmer — chłopi z 
gromady Trzciano, w pow. 
sztumskim, spółdzielcy z Krasnej 
Łąki z brygadzistą Kazimierzem 
Marcinkowskim na czele i setki 
innych robotników rolnych i chło 
pów pracujących, którzy przo­
dują w tegorocznej akcji jesien- 
no-siewnej, świadomie walczyli 
o większe tempo pracy, w prze­
konaniu, że każdy hektar ziemi 
dobrze uprawionej i w  terminie

Nieodzownym warunkiem ter­
minowego zakończenia siewów

członkowie partii, którzy stano' 
wiąc wzór dla swych pododdzia­
łów porywają swoim przykładem, 
mobilizują wszystkich żołnierzy.

lego roku. Nasze organizacje partyjne m*-
Członkowie parti ł aktywiści ją, poważne osiągnięcia w wy- 

bezpartyjni powinni świecić oso-!chowaniu pododdziałów złożo- 
bistym przykładem w sprawnym mych wyłącznie z samych przo- 
przepręwadzeniu kampanii siew-jdown ikó w wyszkolenia bojowego
nej. Komitety i organizacje par­
tyjne muszą wyjaśniać nie tylko 
robotnikom rolnym i chłopom

B , , „  «  p r « y  powoduje, *  do- i  "
udzielenia wsi .jak najdalej idą-tychczasowe tempo siewu w  woj.

gdańskim jest jeszcze niedosta- ——-------  - - . .. . .
te e™  świadczy o tym przykUd -1  ™ S d , “ l “
Komitetu Zespołowego w  PGR 
Kraszewo, w  pow. malborskim

nie ma dla naszej gospodarki wzo 
rowe wykonywanie obowiązków 

Nie dość, że zagadnienie przygo- w toku kampanii jesienno siew
towań do siewów omawiano, w a€J-

‘ K. P.

i politycznego. Największe osiąg­
nięcia w tej dziedzinie ma pod­
stawowa organizacja partyjną 
jednego z pododdziałów, której 
sekretarzem jest tow. Szczesiak. 
Pododdział ten zajął pierwsze 
miejsce podczas ostatniej inspek­
cji jesiennej. Źródłem jego stfk- 
cesów jest dobrze postawiona 
praca partyjna i ZMP-owska, 
dobrze zrozumiane koleżeństwo 
żołnierskie, zapał wszystkich żoł­
nierzy do pracy szkoleniowej.

W ostatnich dniach września
nr. w Pruszczu Gdańskim odbyła 
się powiatowa narada aktywu 
partyjnego i wykładowców szko­
lenia partyjnego, na którą przy­
było 100 aktywistów i wykładów 
ców.

Referat pt. „O roli wychowania 
marksistowsko - leninowskiego 
w świetle bieżących zadań par­
tu'* — wygłosił sekretarz prop<- 
gandy KP PZPR tow. Sampolski 

Tow arzysze, zabierający głos w  
dyskusji podkreślali wpływ szko­
lenia ideologicznego na kształto­
wanie świadomości politycznej 
członka i kandydata partii,

Tow. Orzechowski — wykła
dowca w  POM Cedry Wielkie o- 
mówił zagadnienie podziału na 
grupy szkoleniowe. W roku ub. 
podział ten był mechanicznie prze 
prowadzony, w  wyniku czego 
szkolenie nie dało odpowiednich 
rezultatów. Obecnie zorganizowa­
no 3 zespoły szkolenia według

poziomu politycznego poszczegól­
nych uczestników.

Omawiając tematykę szkolenio 
wą, tow. Wiśniewska — wykła­
dowca MPUB w  Nowym Dworze 
—• zwróciła uwagę na koniecz­
ność wyjaśniania zągadnienia nie 
mieckiego. Towarzysze, wskazu­
jąc na dotychczasowe wyniki 
szkolenia zwrócili uwagę na od­
powiednią jego organizację. I  tak 
np. w zespole PGR Pszczółki dzię 
ki rozmowom indywidualnym zo- 
rięutowano się w poziomie poli­
tycznym słuchaczy, co pozwoliło 
zaplanować szkolenie partyjne w 
5 punktach. W dyskusji wicia 
miejsca poświęcono jówniez do­
bremu przygotowaniu semina­
riów z wykładowcami.

Na naradzie ustalono liczbę
1700 uczestników 
pow. gdańskim.

szkolenia v<

M ARIAN PAÇHNÏÂ
korespondent
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nów, leps?e, pomyślniejsze wy-J _______ . . . .
konanie zadań piątego roku Pla-s ¡ p ^ ROCES członków anty- 
nu 6-letniego I  f “ *  państwowego i  antylu-nu 0 ietn.ego. | i  dowego ośrodka * bisku

Rosnącą świadomość robotni-  ̂ pem Kaczmarkiem na
ka rolnego i chłopa pracujące- ̂  czeje obnażył nie tylko całą głę- 
go znajduje wyraz w szukaniu = zdrady narodowej reakcyj- 
nowych dróg, prowadzących do | nfł części polsklej hierarchii 
uzyskania obfitszych plonów. Dla| ko^cieinej > aie i odsłonił kur-

n8DlyW3j8 ZO” ~ fTrr-iii A c f r \  milpyA—

Gdańsk id  rachubach Watykanu
tego eoraz liczniej napływają zo-| tynę dotychczasowego milcze- 
howiązania dokładnej uprawy | nia episkopatu wobec anty- 
i nawożenia ziemi, stosowania | polskich knowań Watykanu 
siewu krzyżowego, zaorania |  ̂ propagandy rewizjonistycznej 
przed zimą całego obszaru uprą- 1  poważnego odłamu kleru nie- 
wowego, szerokiego korzystania z = mieckiego. Proces ten, jak błys- 
kwalifikowanego ziarna itp. = kawica rozdarł tę kurtynę mil-

sobie uzmysłowić antypolską po­
zycję Watykanu w  tzw. „próbie 
mie Gdańska“ .

Pamiętamy wszyscy hitlerow­
skie żądania „korytarza przez 
korytarz“ i powrotu Gdańska do 
Reichu. Jakie stanowisko zajął 
w  tej sprawie Watykan? Długo­
letni ambasador Francji w  Wa­
tykanie F. Charles Roux w swejłWailCgD iblCŁiil« = JSaWiUii U* KUŁ ijnaiuc * . wuuimj »

Ponad 200 brygad polowych = czenia i w jaskrawym świetle po książce pt. „Huit ans au Vati- 
PGR woi gdańskiego współza-= kazał co się za nią kryje. Poka- can“ („ 8 lat przy Watykanie")
wodniczy o podniesienie wydaj-E zał wrogi stosunek częśc hie- 
ności z ha. M. In. załoga zespołu E rarchii kościelnej z watykanczy 
PGR Starogard Szlachecki zo-g kiem prymasem Wyszyńskim na 
bowiązała się podnieść urodzaje S czele, do władzy ludowej.

• • „vlD-u„T1„rX  -  h , średnto o= Tacy nowocześni targowicza-

stwierdza na Str. 133, że w  1939 
roku „nuncjusz papieski w War­
szawie (Cortesi — przyp. red.) 
otrzymał instrukcję wywarcia na 
cisku na rząd polski w celu skło­
nienia go do ustępstw na rzecz 
Niemiec — przede wszystkim w

nierskie ^w ysok iego  r o d z a ju  W| byll w lmlą waty- sprawie Gdańska'
P oR  Osłonino walczy o zy = kańskich celów politycznych, Potwierdzają to. .. ,  . . ,  I  kańskich celów politycznych,
n.e 45 q pszenicy z 1 ha. i  zbieżnych z celami amerykań-

Coraz sjerzej stosują gospo-| podżegaczy wojennych,
darstwa siew krzyżowy, widząc; przefrjrmarczyć nasze Ziemie 
w  tym drogę do wyższych plo-= Zachodnie, w  tym i Gdańsk, nie- 
nów. Spółdzielcy z Nogat.owa.Ę mieckim odwetowcom z pupil- 
w  pow. elbląskim, którzy dzięki| kiem Watykanu Adenauerem na. 
zastosowaniu siewu krzyżowego.; czele.
uzyskali w br. o 180 kg jęczmie-| Antypolskie stanowisko Waty- 
nia z ha więcej niż w* roku u -; kanu nie datuje się tylko od za- 
biegłym postanowili w  obecnej | kończenia drugiej wojny świa- 
akcji siewnej zasiać tą metodą 5; tewej. Przewija się ono purpu- 
ha żyta i 10 ha pszenicy. i  rową nicią przez całą historię

Nie we wszystkich jednak gro§ Polski Watykan uważał Polskę 
madach i gminach naszego woje-Ę za „ubogą^ krewną , ”̂ r } ’
wództwa akcja iesienno-siewna§ g « ^ K ^ t o -  
przebiega sprawnie. f  , J ,h = wego panowania hitlerowskiego 
kie gospodarstwa ^ f r r e W k ^ ,  a obecnie -
S1ę oapowiednio óo tej niezmier^ »  rterskiego imperializmu 
nie ważnej kampanń. Dotychczas,, | ^ e7ykańskiegoświadczą o tym 
pomimo sprzyjających warun-= 
ków atmosferycznych PGR nie| dokumenty, 
obsiały jeszcze pszenicą ozimą ok.| ,  ^NunCjUIZ sugerował ‘
42 proc. planowanego obszaru. J Antypolgką Watyka.

Słabo również przebiegają sie-; nu można również prześledzić i
wy w niektórych spółdzielniach Ę na odcinku historii Gdańska, 
produkcv?nych. a w gospodarst-1- Wystarczy tylko sięgnąć do hi- 
wach' indywidualnych obsiano do| storii najnowszej, do okresu po- 
tychczas pszenicą zaledwie 5a; przedzającego napaść hitlerow- 
oroc. planowanego ob?zax.vi. N a j^  s^ęh Niemioo n* P.aleka, a te

Potwierdzają to pamiętniki osła 
wionego Becka i jego zastępcy 
Szembeka. W  pamiętnikach 
Szembeka czytamy:

„31 sierpnia 1939 r., rozmowa 
z msgr. Cortesi, nuncjuszem pa­
pieskim w Warszawie. Ojciec 
Święty, oceniając sytuację jako 
krańcowo poważną, zagrażającą 
każdej chwili wybuchem wojny, 
polecił oświadczyć, że Stolica 
Apostolska otrzymała informa­
cje ze źródeł jak najbardziej po­
ważnych. że wojny można unik­
nąć, jeżeli Polska wyrazi prag­
nienie nawiązania bezpośrednie­
go kontaktu z Niemcami i nie 
będzie oponowała przeciwko po­
wrotowi Gdańska do Rzeszy".

Było to w  przeddzień napaści 
Niemiec hitlerowskich na Polskę, 
napaści, o której terminie roz­
poczęcia wiedział już Watykan 
na kilka dni przedtem, a mimo 
to „sugerował“ , że „wojny moż­
na uniknąć" za cenę Gdańska i 
Pomorza. Jak stwierdza wielo­
letni koresoondent ..Associated 
Press" w Watykąnie Th. Mor­
gan w  swojej książce pt. „The

cze w połowie sierpnia 1939 roku 
pąpięż Piug X II dowiedział się 
ód swojego nuncjusza w Berli­
nie Orsenigo, że X września Niem 
ey hitlerowskie napadną na Pol­
skę *).

Co podyktowało więc Watyka­
nowi zajęcie takiego stanowiska 
w  sprawie Gdańska? Jak zeznał 
biskup Kaczmarek: „W 1939 ro­
ku nuncjusz sugerował rządowi 
polskiemu, aby zrezygnował z 
Gdańska i korytarza..., aby przez 
to samo ułatwił Niemcom. speł­
nianie misji przeciwko Wscho­
dowi, która szczególnie intere­
sowała Watykan". Jaka to była 
„misja“ mieliśmy okazję prze­
konać się na własnej skórze.

„Czcigodny brat“ Piusa XII
Prymas Wyszyński usiłował 

rozpowszechniać opinię, że stano 
wisko Watykanu jest przychylne 
dla Polski. W  rzeczywistości za­
równo obecnie, jak i wielokrot­
nie w  przeszłości Watykan uwa­
żał Polskę za monetę wymien­
ną i stale występował przeciwko 
żywotnym interesom narodu poi 
skiego.

Jaskrawym przykładem tej 
„przychylności“ był stosunek Wa 
tykanu do ludności polskiej 
przed i  w  czasie drugiej wojny 
światowej.

Jak wiadomó w  1938 roku pa­
pież, na żądanie Hitlera, odwo­
łał z Gdańska biskupa O'Rour­
ke, który wcale nie był życzliwy 
dla Polaków. Na odwrót, O'Rour­
ke czynił co mógł, aby zwalczać 
wszystko co było polskie w 
Gdańsku. Ale O'Rourke nie był 
wygodny hitlerowcom, którzy 
chcieli mieć „swojego człowie­
ka“ na stanowisku biskupa. 13 
czerwca 1933 roku papież mianuje

') Th. Morgan, „The Listeningw  a w v . jc j  i n .  ivjLurg«ii. t a i™
L e aning Post“ na « w  *<#*. « «  *•

biskupem gdańskim Carla Marię 
Spletta, W tym samym dniu kąt 
Polaków w  Gdańsku Forster po 
wiada, nie ukrywając swojego 
zadowolenia: „To jest mój czło­
wiek, na którym mogę się 
oprzeć".

29 marca 1939 roku papież 
Pius X II, w odręcznym liście, 
pisanym w  języku niemieckim 
do „Unserem Ehrwürdigen Bru­
der Carl Maria“ pisze iż nie 
może się doczekać, kiedy na­
reszcie ujrzy swego „czcigodne­
go brata“.

A  tymczasem „czcigodny brat“ 
papieża z wielką energią tępi 
polskość w  Gdańsku. 4 września 
1939 roku nakazuje odmówienie 
modlitwy „za fuehrera, naród i 
ojczyznę“ z odśpiewaniem „Swię 
ty Boże“. 6 września 1939 roku 
zabrania już odprawiania nabo­
żeństw w  języku polskim. 17 ma 
ja 1940 roku nakazuje w  ciągu 
trzech dni zlikwidować wszelkie 
napisy polskie w  kościołach i 
na cmentarzach. 28 maja tegoż 
roku zabrania spowiedzi w  ję­
zyku polskim. 25 sierpnia 1942 
roku zabrania używać polskich 
modlitewników. W  styczniu 1944 
roku wydaje poprzez swego ko­
misarza zarządzenie, że kto nie 
podpisał „volkslisty“ nie_ może 
być zatrudniony w  służbie koś­
cielnej. 430 księży polskich i 2 
biskupów (Nowowiejskiego 1 
Wetmańskiego) zamordowali ge­
stapowcy z denuncjacji Spletta.

A  jak zapatrywał się papież 
Pius X II na tę polakożerczą dzia 
łalność Spletta? Oto wyjątek z 
listu papieża, datowanego 20 
marca 1941 roku:

„Bądź przekonany, że codzlen-
vie przy świętej Ofierze i roz­
dziale blggoslßwiefislw o Tobie 
pamiętamy. Czynimy to z tym 
głębszym przeświadczeniem, że

ciąży na Tobie większy obowią­
zek i masz możliwości większa 
od innych czynienia zgody mię­
dzy ludźmi i narodami. Nasza 
wdzięczność i  uznanie należy się 
temu, coś zdziałał dotychczas w 
duchu katolickim dla tego wznio 
slego celu“ **).

W  innym liście do Spletta z 
dn. 12 lutego 1943 roku papież 
wyraża mu jeszcze rąz uznania 
za jego czyny, które „w ocenie 
przyszłych pokoleń będą mogły 
utrzymać się ig chwale".

Po wyzwoleniu i powrocie 
Gdańska do Polski, sąd ludowy 
w  1943 r. skazał Spletta na ka­
rę 8 lat więzienia, jako zbrod­
niarza wojennego. A le papież 
nie uznał tego wyroku. W  ofi­
cjalnych Rocznikach Papieskich 
Splett figuruje nadal, jako bis­
kup „Danzica, Danzig, Gdańsk1’«

W trójkącie
Waszyngton -  Wctykan -  Bonn

W oficjalnych dokumentach' 
watykańskich, jak np. „Annua- 
ri0 Pontifieo per Canno 1852“ 
diecezje polskie na Ziemiach 
Odzyskanych figurują wciąż 
jako diecezje leżące w Niem­
czech. Watykan, jak widzimy 
jest konsekwentny w swojej 
antypolskiej polityce.

Ale nie tylko Ziemie Odzy­
skane obiecuje odwetowcom nie 
mieckim Watykan, jak Zagłoba 
Szwedom — Niderlandy. Waty­
kan, wierny junkrorn, milltary- 
stom pruskim i hitlerowcom 
jeszcze w  pierwszych miesią­
cach II  wojny światowej o- 
pracował tzw. „Raport X “ , o- 
mawiający warunki, na których

**) Fotokopię oryginału Ustu os* 1*1 
nH* znajdzie w
korv pt. ,.Biskup Carl Maria Spleti“ , 
wyd, 1851 r., str, 5.5«

(Dokończeni* na str, i).



N r. 236 (2160) g e ô s  w y b r z e ż a
Sir. S

Chcesz zabawić się 
i dsbrze wypocząć 

przyjdź w niedzielę 
na festyn w Sopocie
Przypominamy naszym czytel­

nikom, że w niedzielę wszyscy 
bawimy się na molo w Sopocie, 
na wielkim festynie, z którego 
dochód przeznacza się na odbu­
dowę Warszawy.

Na festynie będzie wiele atrakcyj­
nych Imprez i dla dorosłych 1 dla 
dzieci. W południe około godziny 13 
odbędzie sie wyścig dzieci na hulaj­
nogach i rowerkach — impreza, któ­
ra za każdym razem sprawia i za­
wodnikom i widzom wiele uciechy. Za 
pisy do wyścigu przyjmowane bĘdą 

i na molo od godz, 10—12.30. Zwycięzcy 
otrzymają nagrody w postaci zaba- 

I wek i cukierków.
A po południu wystąpią m. in.:

I 140-osobowy chór Akademii Me­
dycznej w Gdańsku, nagrodzony 
na Festiwalu w Bukareszcie, 160- 
osobowy zespól pieśni i tańca 
Politechniki Gdańskiej i znani 
soliści Opery Gdańskiej K. Grusz 

i kówna, H. Zawadzka, D. Zimna, 
i J. Gdaniec i R. Sobiesiak.

O godz. 15 odbędzie się publicż 
ne losowanie wielkiej loterii fan* 

i towej. Można wygrać moto­
cykl, rowery, aparaty radio­
we. Wieczorem odbędzie się za­
bawa taneczna, do której przy- 

| grywać będą orkiestry Stoczni 
i Gdańskiej, DOKP, ZPGG oraz 
; WPKGG.

Bilety wstępu na molo w cenie 2 zl 
j rozprowadzają wszystkie oddziały 

,,Orbisu" w trójmieśćie, zakłady pra­
cy, szkoły, związki zawodowe oraz 

; komitety blokowe. Dla dzieci do lat 
I 5 wstęp bezpłatny.

* * »
W dniu dzisiejszym odbędzie sie 

wiele zabaw, z których dochód prze- 
I znacza się na budowę stolicy. Dobrze 

zabawić sie można dziś w ..Grand- 
Hotelu" w Sopocie oraz w salach Po­
litechniki Gdańskiej przy ul Sobies- 

| kiego 4 na „Igrcach myśliwskich".

Nie trudności obiektywne, lecz niedbalstwo
pozbawia mieszkańców Odym możliwości korzystania z gazu

Tym razem zaczynamy od koń 
ca — od wyjaśnienia dyrekcji Za 
kładów Gazownictwa Okręgu 
Gdańskiego. Na przekazaną przez 
mieszkańców Gdyni za naszym 
pośrednictwem skargę na slaby 
dopływ gazu, dyrekcja tych za­
kładów wyjaśnia, że przyczyna 
tego są trudności obiektywne: 
słaba moc gazowni gdyńskiej, 
wielokrotny wzrost ilości odbior­
ców, przestarzałe urządzenia. 
Przyczyny te niewątpliwie nałeża 
do rzędu trudności obiektywnych, 
ale nie w wypadku Gdyni. Dla­
czego? — poniżej.

Otóż przedwojenna gazownia gdyń 
ska, wybudowana przez kapitali­
styczną spółkę — ojca i syna Wiel- 
czyńskich — z myślą c jak naj­
większym i najszybciej osiągalnym 
zysku, produkować mogła maksy­
malnie 4.800 m5 gazu na dobę. Licz­
ba odbiorców przewidziana była na 
2 tysiące Po wojnie, dzięki stałe­
mu polepszaniu przez władzę ludo­
wa komunalnych warunków bytu 
ludności, tilość odbiorców wzrosła 
trzykrotnie. W wyniku unowocześ­
nienia pewnych urządzeń zwiększy­
ła sie i produkcja gazu. ale niedo­
statecznie. W związku z tym po­
wstała konieczność zasilenia Gdyni 
gazem z Gdańska.
Kiedy w i 950 r. zakłady okrę-

powstąły warunki do zlikwido­
wania obiektywnych trudności, 
do pełnego zaopatrzenia miesz­
kańców Gdyni w gaz.

Kierownictwo zakładów okręgo­
wych nie wykorzystało ich jednak. 
Jakby zasugerowane, że rozwiązanie 
lego problemu wymaga wielu, wielu 
lat (choć takie i podobne ^proble­
my“ gdzie indziej w kraju rozwiązy 
wane są w ciągli miesięcy), nie spie 
szyło się. W roku 195(1 opracowano 
założenie do projektu dostawy gazu 
z Gdańska do Gdyni, w następnym 
Wykonano projekt wstępny. W br., 
po przeprowadzeniu pewnych robót, 
w lutym rozpoczęto tłoczenie gazu 
z gazowni gdańskiej. Lecz stal«? ma 
szyny nie dały rady — nległ-y awa­
rii. Dotychczas ich nie naprawiono. 
A w magazynie nadal leża maszyny 
przeznaczone do specjalnej tłoczni 
w Sopocie, do któf i j  budowy nrzy- 
stąpiono dopiero w tych dniach.

Wnioski z dotychczasowej his­
torii problemu gazu dla Gdyni 
nasuwają się same. Trudności 
obiektywne przestały być istotna 
przyczyna utrapień mieszkańców 
Gdyni. Jest nią natomiast nie­
dbalstwo w kierownictwie zakła­
dów okręgu gdańskiego, opie­
szałość, nieporadność w prze­
zwyciężaniu przeszkód. W

Uświadomienie sobie tego przez 
odpowiedzialnych za ten stan pra 
cowników zakładów, spodziewa­
my się, zmobilizuje ich do uczy­
nienia wszystkiego co możliwe, 
by Gdynia w jak najkrótszym 
czasie otrzymała dostateczną ilość 
gazu.

I mała jeszcze uwaga pod adre 
sem wydziałów gospodarki komu 
nalnej Prezydium MRN w Gdyni 
i wydziałów Prezydium Woj. RN. 
Czym zajmowały się dotychczas 
te wydziały, jeśli w ciągu kilku 
lat. uszła z pola ich -widzenia, nie 
stała się przedmiotem specjalnej 
troski bolączka tysięcy mieszkań­
ców Gdyni, bolączka wymagająca 
pilnego rozwiązania? Jeśli zaś 
chodzi o Prezydium MRN w Gdy 
ni to wieloletnia bezczynność w 
tej sprawie źle świadczy o tros­
ce Prezydium o sprawy bytowe 
mieszkańców. Narzekania 1 odnoś 
O widać, albo nie dotarły do Pre 
zydium — w co mocno wątpimy 
— albo zostały po prostu zlekce­
ważone. Wnioski dla Prezydium 
nasuwają' się same.

Spodziewamy się. że sprawa ga 
zu dla Gdyni vejdzie obecnie w

Gdynia w hołdzie bohaterom radzieckim
Wiecznie żyć bę­

dzie w sercach Gtly- 
nian uczucie wdzię­
czności dla bohate­
rów Armii Wyzwoli- 
cielki — synów Wiel 
kiego Kraju Rad. 
którzy wyzwolili 
nasza ojczyznę, w 
tym 8 ziemię przy­
morska 7, hitlerow­
skiej okupacji. Wy­
razem tego uczucia 
stanie się Pomnik 
Wdzięczności, wzno­
szony na Skwerze 
Kościuszki według 
projektu artysty- 
rzeźbiarza prof. M. 
Wnuka.

Odsłonięcie pomni 
ka nastąpi w dniu 
7 listopada br.

Na zdjęciu* ob ob. 
Z. Jędruszczak i B. 
Mazurek, pracowni­
cy odlewni ,Brąz 
Dekoracyjny* z War 
szawy, w której wy 
konano pomnik wa­
gi ok'. 2 300 kg. przy 
montażu.

sumie
Wszystko to można nazwać kary- .

.............. .............  .godnym lekceważeniem potrzeb stadium ostatecznego rozwiąza
gowe przejęły gazownie gdyńska, I ludności, lekceważeniem w y s i ł - j tua. że  nastąpi ono w naj-roszym 
ich kierownictwo po zapoznaniu i ków rządu, mających na celu sta- 1 czasie. Mieszkańcy P-S’“  ■ - ?
się ze stanem faktycznym przy­
stąpiło do opracowania założeń. 
projektu dostawy gazu z Gdań®* 
ska. W zrozumieniu potrzeb lud­
ności rząd przeznaczył wówczas 
na rozwiązanie tego problemu od 
powiędnie fundusze. Znalazły się 
również maszyny i urządzenia 
potrzebne do bodowy specjalnej 
tłoczni gazu w Sopocie. W  sumie

W  t e o r i i  i w  p r a k t y c e
W teoiH placówka PKO na ffwcircu w Gdańsku wy­

płaca wkłady oszczędnościowe również w niedziele i święta. 
W praktyce jednak wypłaca w te dni tylko wtedy, kiedy... 
ktoś wpłaca. Mieszkańcy więc, pragnący podiac jakąś kwo­
tę, godzinami muszą czekać na klienta, który chce wpła­
cić. A. wiadomo, w święta takich bywa niewielu.

łe. możliwie najpełniejsze zaspo­
kojenie potrzeb ludzi pracy Odno 
wiedzialni za rozwiązanie tei spra 
wy pracownicy Zakładów Gazów 
nictwa Okręgu Gdańskiego nie 
zdają, przypuszczamy, sobie sura 
wy z faktu, ile szkody wyrządzi­
li mieszkańcom przewlekaniem 
doprowadzenia gazu z Gdańska 
do Gdyni, ile krwi napsuli. pozbs 
wiając ludność możliwości szyb­
kiego ugotowania posiłku.

urządzenia gazowe otrzymują 
zgodnie z przepisami zmniejszone 
ilości węgla. Pozbawienie ich do­
statecznej ilości gazu jest w tej 
sytuacji naruszeniem przepisów, 
naruszeniem praworządności.

(ml.)

—  Przepraszam, czy obywa tel chce wpłacić?

tlswy rozkład Jazdy 
kole!

Z dniem 4 bm. wchodzi w ży­
cie jesienno-zimowy rozkład jaz­
dy na PKP z ważnością do 22 ma 
ja 1954 roku. Rozkład ten wpro­
wadza w połączeniach kolejo^ 
wych Wybrzeża bardzo nieznacz­
ne zmiany.

Szczegółowe informacje o ru­
chu pociągów od 4 października 
znaleźć można w nowym urzędo­
wych rozkładzie jazdy pociągów.

czytelniej
W posiadaniu redakcji znajdu­

je się dotychczas pewna Rość na­
gród nie odebranych przez zwy­
cięzców poprzednich konkursów 
organizowanych przez „GŁos Wy 
brzeża“ .

Prosimy o odebranie wszyst­
kich tych nagród w ostatecznym 
terminie do dnia 15 październi­
ka br.

Jutie wiUmy żałnierzy garnizonu gianskiege
Jak już pisaliśmy, w nadcho-¡Wojennej w Gdyni, a następnie 

dzącą niedzielę na placu Zebrań [gościć będzie w Domu Oficera. 
Ludowych w Gdańsku mieszkań- Młodzież z Akademii Medycz

TZeafoy
TEATR WIELKI W GDAŃSKU —

w sobotę — „Intryga i miłość", 
godz 19; w niedzielę — ..Wieczór 
baletowy", godz. 14. „Intryga i 
miłość", godz. 19.

TEATR ORA .MA TYCZNY ff GDYNI „  
„Drogi do Czarnolasu", godz. 19 

TEATR KAMERALNY W SOPOCIE— 
„Cudzoziemczyzna". godz 19.30. 

i

‘Kina

Budow lani Gdańsk na start 
I spartakiady zakładowe)

Długo trwały przygotowania bejmują następujące konkuren-
gdańskich Budowlanych do naj- 
większej masowej imprezy sport j 
wej, jaką będzie Pierwsza Ogólno 
zakładowa Spartakiada. W d niacb 
od 3 do 10 bm. na stadionie we 
Wrzeszczu spot!:- > sie w szla­
chetnej rywalizacji budowniczo­
wie Starego Gdańska i nowych 
dzielnic Wrzeszcza, budowniczo­
wie zakładów przemysłowych i 
szkół, murarze i cieśle, malarze, 
inżynierowie i teichnicy, mężczyż 
ni i kob'ety. Swoim udziałem w 
waiee na boisku uczczą równo­
cześnie X rocznicę powstania Li: 
iłowego Wojska Polskiego.

Wielkie zainteresowanie wśróo 
załóg wywołała Spartakiada. 
Świadczy o tym między innym: 
ponad 500 zgłoszeń. Wśród zgło­
szonych spotykamy obok zna­
nych nam zawodników pierwszo­
ligowego zespołu piłkarskiego, 
przodujących, najlepszych z licz­
nej armii budowlanych. Starto­
wać więc będzie brygada Beno­
na Bethera, która szczyci się za­
jęciem pierwszego miejsca w o- 
gólnokr-jowym w spełza wodni >  
twłe, startować będzie 57-letni 
przodownik pracy Jan Krawczyk 
wykonujący ponad 200 proc. nor 
my, startować będzie brygadzi­
sta Lewicki ze swoją brygadą : 
wielu innych.

Każdy z uczestników weźmie 
udział w tej dyscyplinie, którą 
najbardziej lubi, która mu nai- 
hardaiej odpowiada. Za&fi.tlz, -u-“

jje: piłkę nożną, siatkówkę, ko 
szykówkę, lekkoatletykę, podno­
szenie ciężarów i zapasy.

Rozgrywki rozpocznę się *v so­
botę o godz. 14. W niedzielę po 
czątek Spartakiady o godz. 9.

Dla zwycięzców poszczególnych 
konkurencji przewidziane są n i- 
grody w postaci sprzętu sportu 
wego, książek itp. (r)

0 misłr/.osiwo Polski 
w siatkówce kobiet

W Szczecinie rozpoczęły się finało­
we rozgrywki o mistrzostwo Polski 
w siatkówce kobiet, w których biorą 
udział cztery najlepsze zespoły: AZS 
AWF (Warszawa), Kolejarz (Gdańsk), 
Spójnia (Warszawa) 1 Unia (Łódź). 
Zespoły te wyszkoleniem technicznym 
znacznie przewyższają pozostałe dru­
żyny i już niejednokrotnie walczyły 
między sobą o prymat w Pucharze 
Polski oraz w mistrzostwach Polski,

Zwycięstwo
piłkarzy rumuńskich w Moskwie

Przebywająca w ZSRR piłkarska 
reprezentacja Rumunii rozegrała w 
Moskwie mecz z mistrzem ZSRR — 
Spartakiem, zwyciężając po wyrówna 
nej grze 2:1 (2:0), Spotkanie oglądało 
ponad 80 tys. widzów.

G D A Ń S K
„Bajka" we Wrzeszczu — „Dzieci z 

jednego podwórka", godz. 16. 13 
1 20.

„ZMP-owiec“  we Wrzeszczu — „Naj­
piękniejsza", godz. 16, 18 i 20. 

„Przyjaźń" w Gdańsku — „złodzieje
rowerów", godz. 18 i 20.

„1 Maja" w Nowym Porcie — „Fan- 
fan Tulipan", godz. 17 i 19 

„Delfin" w Oliwie — „Bohaterowie 
MandżuhH“ , godz. 16, Î8 i 20. 

G D Y N I A
„Atlantic" — „Wilhelm Tell", godz 

13.30, 17.30 i 19.30
.Warszawa" — „Taksówka 3886 \ — 

godz. 16, 18 i 20.
„Goplana" — „Nędznicy" I  sena, — 

godz. 16, 18 i 20. ,
,,Promień“  w Chyloni — „Ruszyły 

wzgórza“ , godz. 18 i 20.
,,Fala“  na Grabówku — „Cztery po­

kolenia“ , godz. 18 i 20.
„Neptun“  w Orłowie — ..Cud w Me­

diolanie“ , godz. 18 i 20.
S O P O T
„Bałtyk" -  „Przygoda na Morzu 

Czerwonym", godz. 15 30, 17.30
i 19 30.

„Polonia" — „Milczenie jest złotem", 
godz, 16. 18 i 20.

Repertuar kin podajemy na podsta­
wie informacji ekspozytury gdańskie) 
Centralnego Biura Wynajmu Filmów 
_  te! 330-07 l Okręgowego Zarządu 
Kin — tel 312-82.

Dyźurv aptek
Gdańsk — apteka nr 52 — ul. Długa 

54/66, nr 16 — ul. Grunwaldzka 52 
we Wrzeszczu, nr 4 — ul. Oliwska _82,4 
w Nowym Porcie i nr 21 —• ul- Jed­
ności Robotniczej 111 w Oruni.

Gdynia — apteka nr 13 — ul. Staro­
wieyską 34, nr 10 — ul. Czerwonych 
Kosvnierôw nr 137 na Grabówku. nr 
20 — ul. Bohaterów Stalingradu 66 w 
Oriowie.

Sopot — apteka nr 35 — ul. Stalina 
715.

cy trójmiasta witać będą o godz, 
10.15 powracające z letnich ćwi­
czeń jednostki wojskowe. Po prze 
mówieniach i wręczeniu przez 
przodowników pracy z zakładów 
trójmiasta nagród przodownikom 
wyszkolenia bojowego i politycz­
nego odbędą się występy arty­
styczne. Z bogatym i atrakcyj­
nym programem wystąpią zespo­
ły artystyczne Stoczni Gdańskiej 
i Wojska Polskiego.

Młodzież wyższych szkól trój­
miasta organizuje spotkania z żrj 
nierzami. Młodzież Politechniki 
Gdańskiej spotka się w niedzielę 
o godz. 16 w auli Politechniki z 
■eprezentację Marynarki Wojen­
nej i żołnierzami wojsk lądo­
wych. O godz. 17 w stołówce Po­
litechniki przy ul. Siedlickiej i w 
domach akademickich przy ul. 
Hibnera odbędą' się wieczornice 
z udziałem żołnierzy. Jednocześ­
nie cześć studentów Politechniki
uda się do Muzeum Marynarki czorek taneczny,

nej organizuje oprócz spotkań w 
niedzielę o godz. 16 marsze patro 
lowe — ulicami Marii Curie- 
Skłodowskiej, Rokossowskiego i 
Rooseyelta — do Domu Akademie 
kiego nr 1. Wieczornice organi­
zowane przez' Akademię Medycz­
ną odbędą się w Domu Akade­
mickim nr 1 przy ul. Rooseyelta 
i w zakładach farmacji o godz. 
16

'Studenci Wyższej Szkoły Eko­
nomicznej organizują w sobotę 
o godz. 15,30 występy artystyczne 
dla żołnierzy w auli. WSE w So­
pocie. Wieczorem o godz. 20 w 
auli odbędzie się spotkanie towa 
rzyskie młodzieży z wojskiem. 
Jednostki wojskowe w Gdańsku i 
Gdyni zaprosiły młodzież studiu- ■ 
jącą z WSE na godź. 17 na wie-

RacSfo. n a  «SsSe^i 3  fem* -
6.30 — Dziennik poranny. 7.48 -121.26 — Wiadomości sportowe. 21.40 -  

Stan pogody. 7.55 -ń Wiadomości por. Z cyklu: „Pieśni kompozytorów ro- 
12.04 — Dziennik połud. i przegląd syjskich". 22.20 — Utwory skrzypcowe, 
prasy stołecznej. 12.15 — „Na swojska 22..20 — Serwis CZRM ze Szczecina 
nutę'“ . 13.15 — Komunikat PIHM dla dla rybaków — lok. 22.40 — Muzyka
...„i—i_ -t  i „i, i  o aa T7ł,*r/-»v,T xxri tnnpp7T)n 9.2 1fl — TVTll7VlCiJ na aObrfi-rybaków — lok. 13.40 — Utwory wio 
lołlczelowe. 14.10 — Dla kl. I—II aud. 
słowno-muz. 14.30 — Dla kl. VII pog. 
pt. „Złamany miecz". 15.00 — Strauss: 
Zycie artysty. 15.09 — Komunikat o 
stanie wód. 13.10 — Audycja literac­
ka. 15.30 — Dla dzieci. 17.00 — Wia­
domości popołud. 17.05 — Muzyka 
18.30 — Audycja oświatowa. 18.40 — 
Audycja literacka. 19.30 — Muzyka 
i aktualności. 20.00 — „Przy sobocie 
po robocie". 20.58 — Komunikat
PIHM dla rybaków — lok. 20.58 — 
Stan pogody. 21.00 — Dziennik wiecz.

taneczna. 23.10 — Muzyka na dobra­
noc. 23.59 — Ostatnie wiadomości.

Program lokalny. 6.15 — Komunikat 
PIHM dla rybaków. 8.15 — Sery.-13 
CZHM ze Szczecina dla rybaków. 
16.21 — Muzyka rozrywkowa. 16.35 — 
Rozmawiamy ze słuchaczami. 16.40 — 
Gdański tygodnik dźwiękowy. 17.15 — 
Koncert życzeń dla odstawców bura­
ków cukrowych. 17.45 — Komentarz 
tygodnia. 17.55 — 5 minut muzyki. 
18.00 — Codzienny przegląd wyda­
rzeń. 18.10 — Muzyka taneczna.

R a s S I®  R a  « fæ ü a tfî 4  Sass?.
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7.00 — Wiadomości poranne. 7.05 —
Kalendarz radiowy. 7.10 — „Od me­
lodii do melodii“ . 7.25 — C. d. mu­
zyki. 8.00 — Dziennik poranny. 8.15 
— Chwila muzyki. 8.55 — „Nowe na­
grania". 9.23 — „Wieś tańczy i śpie­
wa". 9.40 — Dla dzieci w wieku 
przedszkolnym bajka. 9.55 — Skrzyn­
ka ogólna PR 10.10 -  Poezja i mu­
zyka. 10.40 — Audycja oświatowa. 
18,50 — Zespoły świetlicowe przed 
mikrofonem. 11.10 — „5:0 dla młodo­
ści". 11.40 — Skrzynka Wszechnicy 
Radiowej. 12.04 — Przegląd czasopism. 
12.15 — Poranek symfoniczny. 13.15 — 
Audycja dla młodzieży. 13.30 — Mu­
zyka filmowa i operetkowa. 14.00 — 
Wypowiedzi słuchaczy na konkurs. 
16.00— Muzyka taneczna. 17.00 — Wia 
domości popołud 17.15 — Z n jjjcra 
ZSRR. 17.55 — Chwila poezji. 18.00 — 
Słuchowisko. 19.10 -  Koncert rozryw

kowy. 19.50 — Piosenki. 20.00 — Na 
radiowej estradzie. 20.58 — Komuni­
kat PIHM dla rybaków — lok. 20.58 
— Stan pogody. 21.00 — wiadomości 
wieczorne. 21.15 — Felieton. 21.25 ■ 
„Piosenka o parku młodości". 21.30 — 
Melodie taneczne. 22.00 — wiadomości 
sportowe z całej Polski 22.45  ̂ Kbń- 
cert solistów.. 23.10 — Ostatnie wiad.

Program lokalny. 14.10 — Komuni­
kat PIHM dla rybaków. 14.11 — Aud. 
dla wsi: l) gawęda, 2) muzyka ka­
szubska 3) przodownicy gdańskiej 
wsi. 14.35 — Ulubione melodie słucha­
czy. t5.00 — ..Radiowa Stocznia Re­
montowa" — aud. satyryczna. 22.30 — 
Wiadomości sportowe. 0.01 — cnwila 
muzyki. 0.05 — Serwis CZRM ze 
Szczecina dla rybaków.

Polskie Radio zastrzega sobie ew. 
zmianę programu.

ZAWODY KORESPONDENCYJNE
W sobotę 1 niedzielę we wszystkich 

miejscowościach naszego wojewódz­
twa odbywać sie będą masowe za­
wody korespondencyjne w konkuren­
cjach lekkoatletycznych.

A oto wykaz miejsc startu dla po­
szczególnych zrzeszeń sportowych na 
terenie trójmiasta.

WRZESZCZ, stadion Budowlanych 
— sobota godz 15. dla kól sportowych 
ZS Budowlani Niedziela godz. 9, dla 
kół sportowych Spójni Staii, Gwardii
i Ogniwa. „ ,  ,

GDAŃSK. Biskupia Górka — nie­
dziela godz. 9, dla kól sportowych ZS
Start. .. ,__OLIWA, boisko Włókniarza — sobo- 
ta godz. 15 i niedziela godz 10, d.a 
kół sportowych ZS Włókniarz

SOPOT, stadion Unii — sobota go­
dzina 15 1 niedziela godz. 9, dla wszy­
stkich kól sportowych v terenu So­
potu.

Boisko Kolejarza — sobota godz. 16 
i niedziela godz. 9, dla kół sportowych 
Kolejarza

ODYMIA, stadion Ogniwa - nie­
dziela godz 10. dla wszystkich kól 
sportowych z terenu Gdyni.

ŻEGLARSTWO
GDYNIA — niedziela godz. 9, przy­

stań żeglarska przy Skwerze Kos 
ciuszki — start, iachtóW do regat. <.
..Błękitna wstęgę Zatoki Gdańskiej" 
Powrót jachtów w godz. 14—15.

BOKS — KLASA „A “
GDAŃSK — sobota godz. 18, hala 

aportowa ni, Jana z Kftfeu m

Stal (Gdańsk) — Gwardia „B " 
(Gdańsk).

SOPOT — sobota godz. 18 30. sala 
przy ul. Chopina 8 — Ogniwo (Sopot)
— Unia (Wejherowo).

ELBLĄG — niedziela, hala sportowa 
Kolejarza, godz. 16 — Stal (Elbląg)
— Włókniarz (Starogard).

GDYNIA — niedziela, sala przy ul.
Bema 26, godz. 18 — Spójnia (Gdynia)
— Kolejarz „ B ' (Gdańsk).

KWIDZYN — sobota, godz. 11.30 —
towarzyskie spotkanie Start (Kwi­
dzyn) — Start (Elbląg).

ZAPASY
WRZESZCZ — niedziela godz 10, 

szkoła TPD przy ul. Pestalozziego 
mecz zapaśniczy: reprezentacja 

okręgowa Wojska Polskiego — repre- 
;entacja związków zawodowych.

PIŁKA RĘCZNA
Gdańsk, niedziela godz 10, stadion 

Gwardii — mecz o mistrzostwo klasy 
pow. w piłce ręcznej AZS Pol. — 
Gwardia II  (Gdańsk).

KOLEJARZ — OWKS 
ELBLĄG — niedziela

(LUBLIN) 
godz 18 30. 

;ala Kolejarza -  mecz o mistrzostwo 
I Ligi bokserskiej Kolejarz (Gdańsk' 
-  pyfliS (LubUni.

PRACOWNICY POSZUKIWANI _____________

Z. maszynistów turbinowych obeznanych z ob­
sługą turbo-generatora, 2 elektryków, 2 ślusarzy,
1 kowala zatrudnią natychmiast Gdańskie Za­
kłady Ceramiki Budowlanej w Gdańsku-Oliwie, 
ul. Grunwaldzka 521, teł 521-78. Zapewnione 
zakwaterowanie w hotelu robotniczym 
możność otrzymania mieszkania w terminie póź­
niejszym. Szczegółowych informacji udziela 
Dział Kadr Gdańskich Zakładów Ceramiki Bu- 
dowlanej-  ^807-K

2 kalkulatorów warsztatowych i 2 inspektorów
kontroli (brakarzy) zatrudni od zaraz PPD 
„Dalmor" w Gdyni, ul. Hryniewieckiego 10. — 
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr. 17?8-K

Wykwalifikowanego technika normowania, maj­
strów, murarzy oraz robotników niewykwalifi­
kowanych przyjmie natychmiast Zjednoczenie 
Budownictwa Miejskiego Gdynia. Dla pozamiej- 
scowych zaoewniony hotel robotniczy. Inżynie­
rów i techników z praktyką w budownictwie 
miejskim poszukujemy. Zgłoszenia przyjmuje 
Dział Kadr ZBM, uL I  Armii Wojska Polskiego

1722-K

Kandydatów do straży pożarnej i przemysłowej
przyjmiemy natychmiast. ZBW 24 w Gdyni, w y­
nagrodzenie w 'g umowy zbiorowej w budownic­
twie, Zgłaszać śię w Wydziale Personalnym Gdv 
ma, ul. Śląska 53. - ’ T S ) ‘ K

Zdunów miejscowych i pozamiejscowych zatrud'- 
nimy natychmiast. Praca na akord. Wygodne 
hotele bezpłatne. Zwrot kosztów jednorazowych 
za przejazd do Gdańska. Zgłaszać się Gdańsk, 
Ul. Wały Jagiellońskie 9/10, Zjednoczenie Bu­
downictwa Miejskiego. Zamiejscowi muszą miea 
zezwolenie na zamieszkanie w Gdańsku. 1708-K

4 księgowych technicznych zatrudnimy zaraz. 
Państwowe Gospodarstwa Rolne Okręg Gdańsk 
w Lisewie, poczta i stacja kol. Lisewo, powiat 
Malbork. Wynagrodzeneie w/g układu zbiorowe­
go pracy dla pracowników PGR. Podania s„ła­
da ć w Referacie Personalnym. 1(38-K

Murarzy na miejscu oraz na wyjazd na delega­
cie (dla zamiejscowych zapewnione zakwatero- 

-wanie) zatrudni natychmiast Przedsiębiorstwo 
Robót Kolejowych Nr 12 w Gdańsku. Zgłoszenia 
przyjmuje Dział Organizacji i Zatrudnienia PR k  
Nr 12 w  Gdańsku-Oliwie, ul. Lęborska (dojazd 
koleją elektryczną przystanek Gdańsk-Polanki).

1806-K

Wysoko wykwalifikowanych fachowców: toka­
rzy, wytaczarzy, pracowników do straży przemy­
słowej zatrudnią natychmiast Zakłady Mecha­
niczne im. Gen. Karola Świerczewskiego w El­
blągu. Warunki zatrudnienia do omówienia w 
Dziale Kadr. Mieszkanie w hotelu robotniczym 
zapewnione. 1763~K
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hcemy zwycięsko zniszczyć Francję“. Pod takim to tytu- 
* 1 iem ukazała się ostatnio w Niemczech zachodnich bro­
szura szeroko kolportowana na mnożących się zjazdach byłych 
SS-owców. Broszur o podobnej treści jest w Trizonii coraz wię­
cej, a wypowiedzi Adenauera i jego kompanów świadczą, iż 
poglądy autorów tych broszur w  pełni pokrywają się z poglą­
dami brunatnych władców państwa bońskiego.

Rzecz jasna, że taki rozwój wypadków w  Niemczech za­
chodnich nie wpływa na uspokojenie francuskiej opinii pu­
blicznej i nawet w łonie francuskiej burżuazji, mimo presji 
amerykańskiej, powoduje rosnące opory przeciwko amerykań­
skiej polityce wobec Niemiec, przeciwko tzw. armii europej- ■ 
skiej, której trzonem ma być hitlerowski Wehrmacht, a fila­
rami — hitlerowscy generałowie. „Nie chcę znowu spotykać 
się z gestapo i z wojskami SS“ — jakże znamienne są te Sło­
wa sędziwego burżuazyjnego polityka francuskiego, Herriot, 
przewodniczącego francuskiego Zgromadzenia Narodowego.

O złagodzenie napięcia m iędzynarodow ego
I | erriot trafił w sedno rzeczy. Realizacja amerykańskiej po- 
* * lityki w stosunku do Niemiec doprowadziłaby do tego, że 
wcześniej czy później narody spotkałyby się oko w oko z ge­
stapo i z SS-owcami, po zęby uzbrojonymi w dostarczaną im 
już dziś amerykańską broń. I przeciwko temu narody walczą.

Czy istnieją środki, które pozwoliłyby narodom w spoko­
ju budować swą przyszłość, ze świadomością, że nie zagraża 
im niebezpieczeństwo nowej rzezi wojennej, że nie zagraża 
ponowne zetknięcie się z hordami SS-owskimi? Tak, istnieją 
takie środki. Wskazuje je polityka radziecka, wskazują je 
tezy zawarte w nocie wystosowanej ostatnio przez ZSRR do 
mocarstw zachodnich.

Co jest myślą przewrodnią tych tez? Trzeba doprowadzić 
do złagodzenia napięcia międzynarodowego. Trzeba zlikwido­
wać zarówno w Azji, jak i w Europie wszystkie ogniska za­
palne, a więc przede wszystkim pokojowo rozwiązać problem 
koreański 1 niemiecki. Osiągnięcie tych celów jest możliwe 
w drodze rokowań, a więc poprzez zorganizowanie konferencji 
ministrów spraw zagranicznych wielkich mocarstw, z tym, 
że — rzecz jasna — w pracach nad uregulowaniem zagadnień 
dalekowschodnich musiałoby wziąć udział najpotężniejsze mo­
carstwo azjatyckie — Chiny Ludowe.

A

„ y w c g a  przód grabarzam i"

B ardzo charakterystyczne dla nastrojów panujących w  kra­
jach Europy zachodniej były doroczne obrady labourzystów 

brytyjskich w Margate. I tak np. w rezolucji Komitetu Wyko­
nawczego Partii Pracy znalazło się żądanie podjęcia rozmów 
przez wielkie mocarstwa w celu złagodzenia napięcia między­
narodowego oraz żądanie pełnego poszanowania zasad Karty 
Narodów Zjednoczonych, która jest ostatnio przedmiotem o- 
strych ataków ze strony - amerykańskiego sekretarza stanu — 
Dullesa i jego kompanów. „Jak widać z rezolucji zgłoszonej 
przez Komitet Wykonawczy Labour Party — pisze komuni­
styczny dziennik „Daily Worker“ — wola narodu angielskiego 
zmusza go do uczynienia kroku w kierunku polityki poko­
jowej“.

W sedno zagadnienia utrafił mimowoli amerykański dzien­
nik reakcyjny „New York Daily Mirror“ , który komentując 
obrady labourzystów stwierdził że wielu mówców uciekało 
się do „antyamerykańskiej kampanii, aby przypodobać się 
wyborcom“.

Wzrost nastrojów antyamerykańskich nie jest zjawiskiem 
specyficznie angielskim. Zjawisko to z każdym dniem staje się 
coraz bardziej powszechne. We Francji np. wielu członków 
partii socjaldemokratycznej i chadeckiej MBP opuściło szere­
gi tych partii na zpak protestu przeciwko polityce ich kie­
rownictw, podporządkowanej dyrektywom Waszyngtonu. Co­
raz częstsze są głosy ostrej krytyki pod adresem polityki rzą­
dowej. „Uwaga przed grabarzami“ — brzmi tytuł artykułu 
jednego z wybitniejszych działaczy gauilistowskich, Palevsky‘- 
ego, który stwierdza wręcz, że polityka rządu francuskiego, 
uległego wszystkim zaleceniom swych amerykańskich moco­
dawców, polityka zmierzająca do „stworzenia europejskiej 
wspólnoty ponadnarodowej a.ozi samemu istnieniu narodu 
francuskiego“.

P o z o r n a  j e d n o m y ś l n o i ć

W prost nastrojów antyamerykańskich, który prasa USA 
nazwała „kryzysem polityki amerykańskiej“ , znajduje 

swój wyraz również na forum Organizacji Narodów Zjedno­
czonych. Bardzo znamienne są pod tym względem głosy prasy 
komentującej dotychczasowy przebieg debaty generalnej sesji 
Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych. „Jeszcze 
nigdy od chwili zakończenia ostatniej wojny nie było tak 
otwartej krytyki stanowiska amerykańskiego i  amerykańskich 
polityków ze strony krajów sprzymierzonych“ — pisze dzien­
nik „New York Times“ . Tenże dziennik opublikował artykuł 
pod tytułem „Anglia wzmaga krytykę amerykańskiej polityki 
zagranicznej“ , w którym z zaniepokojeniem stwierdza, że za­
równo labourzyści jak i konserwatyści krytykują amerykań­
ską politykę.

Amerykańscy imperialiści nie mają powodów do zadowo­
lenia z przebiegu debaty generalnej w ONZ. Debata wyka­
zała bowiem, że wielu „sojuszników“ riie tylko zachodnio­
europejskich jest poważnie zaniepokojonych awanturniczością 
polityki rządu USA. Mimo podkreślanej na zewnątrz jedno­
myślności, akcenty te były wyraźne w przemówieniu delegata 
Kanady — Pearsona, delegata W. Brytanii — Lloyda, delegata 
Szwecji — Undena i wielu innych.

Sofusz z katem

N a pewno amerykańskim imperialistom nie przysporzy 
sympatii w świecie zawarcie układu wojskowego z katem 

narodu hiszpańskiego. Franco; Już pierwsze głosy prasy świa­
towej wskazują, iż oficjalne pokumanie się amerykańskich 
imperialistów z dawnym sojusznikiem Hitlera wywołało pow­
szechne oburzenie. Nawet najbardziej zagorzali zwolennicy 
USA nie kwapią się z wychwalaniem zawartego układu, któ­
rym amerykańscy imperialiści pasują zbira na „obrońcę wol­
nego świata“ . Wymowny jest artykuł francuskiego dziennika 
„Combat“ , który stwierdza: „Podczas gdy nasze rządy usiłują 
nam wmówić,. że pakt atlantycki opiera się na koncepcjach 
demokratycznych, przymierze USA z dyktaturą hiszpańską 
ukazuje zamiary Waszyngtonu w prawdziwym świetle“ .

Nie ulega wątpliwości, że zawarcie układu, przyczyni się 
do dalszego pogłębienia sprzeczności międzyimperialistycznych, 
a w szczególności sprzeczności pomiędzy USA a W. Brytanią. 
Usadowienie się amerykańskich imperialistów w sąsiedztwie 
Gibraltaru, który angielscy politycy burżuazyjni uważali 
i uważają za jeden z filarów imperium, na pewno nie pójdzie 
w smak Churchillowi

Tadeusz Gumowski

Mikołaj Rej w  literaturze polskiej
Odrodzenie polskie, zapoczątkowane w połowie XV  wieku, 

w sto lat później przeżywało swój największy rozkwit. Był to 
okres ożywienia politycznego i gospodarczego oraz wspania­
łego rozwoju kultury.

Najbardziej postępowe jednostki szlachty utworzyły obóz 
polityczny z określonym programem, który postulował ogra­
niczenie praw kleru i magnaterii, całkowite uwolnienie od po­
litycznych wpływów papiestwa, a więc zabezpieczenie trwałej 
suwerenności i wzmocnienie władzy państwowej.

Wokół poszczególnych punktów programu rozgorzała na­
miętna walka. Sejmiki i sejmy były widownią gorących dys­
put, a w ich ogniu zabłysnął niejeden talent krasomówczy. 
Włączyli się do tej walki ówcześni pisarze, słowem i piórem 
torując drogę postępowi. Jednym z najwybitniejszych był M i­
kołaj Rej z Nagłowic (1505 — 1569).

OSTAĆ to niezmiernie cie 
kawa, interesowała też od 
dawna historyków litera­

tury i wywoływała sprzeczne są­
dy i opinie. Nazywano Reja „oj­
cem polskiej' literatury“ . Dziś 
wiemy już, żę  ̂tytuł ten przypa­
da innemu pisarzowi — pisarzo­
wi mieszczańskiemu, Biernatowi 
z Lublina, który nie tylko znacz 
nie wcześniej torował drogę książ 
ce polskiej, ale jej karty zapełnił 
śmiałą, postępową treścią, dema­
skując krzywdę społeczną i bio­
rąc w obronę wyzyskiwanych i 
uciskanych.

W ciągu całego swego życia 
Rej przejawiał ogromne zaintere­
sowanie rozwojem polskiej lite­
ratury i oj<- ystego języka. Sam 
na tym polu ma duże zasługi. 
Wzbogaca ogromnie słownictwo, 
czerpiąc śmiało z potocznego, co • 
dz.ennego języka, nie wahając się 
wprowadzać do literatury ludo­
wych przysłów i wyrażeń, wzbo­
gaca też formy artystyczne, sięga 
jąo' po nowe środki wyrazu, do­
skonaląc wiersz i kompozycję u-

tworu. Dzięki temu dzieła Re­
ja są dziś jeszcze żywe, łatwo 
czytelne. O ich żywotności i czy­
telności decyduje jednak nie tyl­
ko forma — utwory Reja nasyco 
ne są świecką, humanistyczną 
treścią.

W przeciwieństwie do pisarzy 
średniowiecznych Rej ześrodko- 
wi.je swoją uwagę i zaintereso­
wania wokół człowieka i jego 
ludzkich, codziennych spraw. Ta 
kie, rzec można, wyznanie wia­
ry, formułuje na wstępie do swe­
go pierwszego drukowanego' utwo 
ru — „Krótkiej rozprawy między 
trzema osobami, Panem, Wójtem 
i Plebanem“ :

„Bo snadź człowiek z przyro­
dzenia każdy 

Najwięcej się o to stara
zazcżdy,

Aby wiedział, co się w ludziach 
dzieje,

Więc jedno chwali, z drugie­
go się śmieje“.

Rej jednak tych ludzkich 
spraw nie zbiera przypadkowo, 
ale selekcjonuje je umiejętnie.

Cztery » film y « krótkometrażowe
Film pt. „Na

raty“  jest arcyza 
bawną komedią 
rysunkową, w 
której główną ro 
lę gra spółdz. 
pracy „Szklarz“ 
w Gdańsku-Wrze 
szczu.

Niektóre sceny 
filmu, jak np.
szklenie dachu 
rampy w Gdań­
skich Zakładach 

Środków Odżywczych, są wprost ka­
pitalne. Najlepiej oddaną w filmie
„postacią“  jest kalendarz, który w
sposób plastyczny przedstawia jak do 
starczano materiały na budowę. Opa­
dające z kalendarza kartki mówią 
np. o tym, że między dostarczeniem 
szkła na rampę, a dostarczeniem kitu 
była przerwa dwutygodniowa.

Bardzo wymowna Jest końcowa 
scena filmu, w której kartki z kalen­
darza spadają coraz gęściej, ale... nie 
widać robotników, którzy pokrywali­
by dach szkłem.

„Zbieramy 
plon“ , to film o 
tematyce w iej­
skiej. Nakręcony 
został na stacji 
towarowej PKP 
w Kartuzach poił 
czas załadowywa 
nia ziemniaków 
na wagony kole­
jowe.

Najciekawsze 
są sceny zbioro­
we, które poka­
zują, w jak prosty sposób można się 
zaopatrzyć w ziemniaki na zimę. Nie 
trzeba ich nigdzie zamawiać; wystar­
czy po prostu przejść się z workami 
na miejsce załadunku, by napełnić je 
ziemniakami, które poniewierają się 
na ziemi.

Film wprawdzie nie pokazuje dokła 
dnie ilu mieszkańców Kartuz zaopa­
trzyło się już w ten sposób, ale na­
leży się spodziewać, że z chwilą, gdy 
GS obliczy ilość ziemniaków wysła­
nych i odejmie od nich ilość tych, 
które dotrą na miejsce przeznaczenia, 
liczbę mieszkańców da się ustalić zu­
pełnie dokładnie. Może się okazać, że 
będzie to liczba bardzo pokaźna.

Główną rolę w 
filmie pt. „W y­
zyskiwacz“  gra 
nieznany bliżej 
mieszkańcom Wy 
brzeża ou. Ben- 
kowski z Kartuz.

Niewdzięczną 
rolę wyzyskiwa­
cza odtwarza on 
w sposób bardzo 
przekonywający. 

Fiardzo dobrze 
prezentuje się w 

scenie wymuszania wysokiego komor 
nego za „mieszkanie“ , nad którym 
nie ma dachu. Wspaniale gra rów­
nież w scenie, która pokazuje na­
prawę pomieszczeń dla inwentarza 
żywego materiałem przeznaczonym 
na naprawę dachu.

O ile do gry ob. Benkowskiego nie 
można mieć żadnych zastrzeżeń, o ty 
łe słabo wypada Prezydium MRN w 
Kartuzach. Wykazuje ono zadziwia­
jącą obojętność wobec przejawów 
wyzysku.

Drugą komedią 
rysunkową jest 
film pt. „Dwa 
kotlety“ . Przed­
stawia on blaski 
i cienie stołówki 
nr 4 ZBM w 
Gdańsku. Kapi­
talna jest postać 
kucharki która 
wobec braku nad 
zoru ™ze strony 
kierownictwa

W zachwyt wprowadza widzów 
zręczność, z jaką kucharka nakłada 
na talerze porcje mięsa. Nie trzeba 
przy tym wcale dobrego wzroku, aby 
dostrzec, że kotlet kotletowi nierów­
ny, że jeden waży 3 dkg, a drugi 25.

Brakiem filmu jest to, że nie po­
kazuje on dość wyraźnie, według ja­
kiego schematu kotlety te są rozdzie­
lane. Wśród publiczności zdania są 
podzielone: jedni twierdzą, że więk­
sze kotlety dostają przystojniejsi, 
inni, że znajomi. Jak jest właściwie, 
rozstrzygnąć musi kierownictwo OZR.

(Wg korespondencji: K. Perlika, 
P. Szczyrbowskiego i F. Raczyń­
skiego — Mat.>

przyznając wyższość tym, które 
są społecznie ważne. Jest on jed­
nym z tych ludzi Odrodzenia, o 
których Engels pisał, że „najbar 
dziej swoistą ich cechą jest to, iż 
prawie wszyscy oni tkwią w wi- 
ize życia swej epoki uczestniczą w 
praktycznej walce; stają po stro­
nie tej czy innej part’ i, przyłącza­
jąc się do walki — ten słowem i 
piórem, ów orężem, a wielu jed­
nym i drugim“. (Engels: „Wstęp 
do dialektyki przyrody“).

Włączą się więc Rej w toczą­
cą się walkę, stając w grupie po­
stępowej szlachty i z tych pozj*- 
cji atakuje ostro kler, jego ciem­
notę i zacofanie, chciwość i lekce

Naturalnie, Rej stoi konsekwen 
tnie na pozycjach klasowych, 
szlacheckich i daleki jest od żą­
dania zmian ustrojowych, które 
poprawiłyby sytuację chłopa, ala 
ważny jest sam fakt, że krzywdę 
chłopska dostrzega i przeciw niej 
protestuje. Rej podziela złudzenia 
numanistć •, że istniejące stosun 
ki można poprawić wychowując 
odpowiednio człowieka. Próbuje 
więc niejednokrotnie nakreślić ta 
ki ideał, który ma współczesnym 
przyświecać. Miernikiem postępo 
wania czyni rozum, dla którego 
ma prawdziwie humanistyczny 
podziw, a za najwyższe dobro i 
cel wszystkich dążeń uważa „sła 
wę poczciwą“ , którą ceni wyżej 
od zysków i dostatków.

Dziełami swymi toruje Rej dro 
gę nowemu, świeckiemu poglądo­
wi na świat, nowej, świeckiej mo 
ralności, niesie w  nich postęp w 
zakresie języka i artystycznych 
form wyrazu, wnosi trwały 
wkład w wielkie dzieło narodo­
wej literatury. Dlatego dziś zwra 
ramy się do jego twórczości, jak 
do tego wszystkiego, co w naszej 
kulturze było twórcze i postępo­
we.

J. PIETRUSIEWICZOWA

We wsi Nmgłciwice na Kielecezyźnie, 
w której żył ł tworzy* wielki pisarz 
polskiego Odrodzenia — Mikołaj Kej, 
odbyła się 27 ub. m. uroczystość ku 
czci tego wybitnego humanisty pol­
skiego, połączona z odsłonięciem pa­
miątkowego obeliska.

Po uroczystości, licznie przybyli 
mieszkańcy okolicznych wiosek, tłum­
nie obiegli kiosk „Domu Książki“ .

Na zdjęciu: Dziewczęta w regional­
nych strojach ziemi kieleckiej przegią 
dają książki kupione w stoisku DK.

CAF, fot. Rytel

ważenie obowiązków. W ślad za 
Ostrorogiem, który kiedyś piętno 
wał „bezużyteczną i próżniaczą 
zgraję mnichów“, Rej krytykuje 
zakony oraz występuje przeciw­
ko wysyłaniu opłat do Rzymu, 
radząc obrócić te sumy na obro­
nę granic.

Śmiało i odważnie demaskuje 
Rej ucisk i wyzysk chłopa, a 
przedstawicielowi chłopstwa — 
Wójtowi — nie tylko pozwala za 
brać głos na równi z przedstawi­
cielami własnej klasy, ale nawet 
przez jego usta wypowiada wca­
le ostrą krytykę magnatów 1 
szlachty.

Odpryóhi

Affeni bez pracy
Amerykańskie czasopismo 

„New Republic“ zamieściło o- 
głoszenie następującej treści:

„Autor tekstów radiowych, 
doświadczenia ze współpracy z 
telewizją. Trzy lata współpracy 
z Amerykańską Administracją 
Międzynarodowej Informacji 
(US International Information 
Administration) i Głosem Ame­
ryki. Może podjąć się dramaty- 
zacji tekstów, przyjmie posadę 
w agencji ogłoszeniowej“.

Jeżeli autor ogłoszenia w dal­
szym ciągu będzie się powoly- 
wał na współpracę z „Głosem 
Ameryki“, wątpliwe, czy uzyska 
posadę choćby nie wiedzieć jak 
dramatyzował teksty. Jak wska 
zala jedna z komisji senatu a- 
merykańskiego, reklama za po­
mocą „Głosu Ameryki“ amery­
kańskiego stylu życia nie sprzy 
ja pozyskaniu klientów. Ra­
czej odwrotnie...

J OZR rządzi się 
. y  jak przysłowiowa szara gęś.

-trim cabrirä pausier Klonowska

— Rzecz najstraszniejsza — to nie Rosjanie, 
lecz ich francuscy zwolennicy — dodał Fabre. 
— Niech pan nie zapomina, że na trzech wy­
borców, jeden głosuje u nas na Moskwę.

— Nasz przyjaciel Fabre nieco zgęszcza far­
by — uśmiechnął się Bedier. — Wśród ludzi, 
którzy głosują na komunistów, jest wielu przy­
zwoitych Francuzów, zaniepokojonych niemiec­
kim niebezpieczeństwem. Ale nie uiega wątpli­
wości, że musimy bronić 'się na dwóch fron­
tach — na granicach i wewnątrz kraju.
. Baudry w milczeniu jadł ragout z zająca, 

spoglądając od czasu do czasu na swych współ­
biesiadników. Finaud znów się odezwał:

— Niech pan zrozumie, panie Baudry, że nikt 
z nas nie jest zachwycony Amerykanami, ale 
nie mamy innego wyjścia. Musimy pomyśleć o 
przyszłości Francji. Mamy zresztą swoje włas­
ne interesy...

Baudry łyknął burgunda i szarpiąc wąsy od­
powiedział:

— Dlaczego panowie sądzą, że ja lekceważę 
własne interesy? Odwrotnie... Jestem właścicie­
lem „Fabryki Baudry“ i jestem Francuzem. Pod_ 
czas tamtej pierwszej wojny byłem dwa razy 
ranny. Otóż właśnie moje interesy osobiste są 
związane z interesami Francji. Tak, moi pano­
wie, tak! Ameryka i Rosja to dwa olbrzymy. 
My zaś mamy wszystkiego czterdzieści milio­
nów obywateli i, jak panom wiadomo, liczba 
ludności nie wzrasta. Nie możemy pozwolić so­
bie na żadne awantury. Przypuśćmy, że Ame­
rykanie muszą walczyć z Rosjanami, ale to A- 
merykanie, wcale nie my. Wszyscy rozumieją, 
że wojna będzie się toczyła na naszym teryto­
rium. Nawet jeśli Ameryka zwycięży, my na 
tym nic nie zyskamy: po prostu nie dożyjemy 
zwycięstwa, to jest pojedyncze osoby mogą się 
uratować, lecz naród francuski takiej katastro­
fy nie przeżyje.

— Pan się nie boi, drogi panie Baudry, że 
jeśli my się nie znajdziemy w szeregach jednej 
z dwóch grup, zostaniemy rozdeptani? — spytał 
Bedier.

— Nie jesteśmy ani Luksemburgiem, ani na­
wet Belgią. Jeżeli wybuchnie wojna między A- 
meryką a Rosją, żadna ze stron nie zechce mieć 
wroga we Francuzach. Ale musimy zerwać woj­
skowe przymierze, które nam narzucono, oczyś­
cić terytorium naszego kraju z wojsk cudzo­
ziemskich. Wówczas będziemy mogli przeżyć 
wojnę między Ameryką a Rosją, jeżeli podobna

nieszczęście musi nastąpić. Istnieje, panowie, 
egoizm, którego doprawdy nie należy się wsty­
dzić. Jest to troska przede wszystkim o własną 
ojczyznę. ,

Garcy uśmiechnął się ironicznie:
— Pan idealizuje czerwonych. Oni nigdy nia 

będą się liczyć z naszą neutralnością.
— Głupstwa! — Baudry gniewnie szarpał 

swoje wąsy. — Po co Rosjanie mieliby przyjść 
do Francji, jeśli tu nie będzie amerykańskich 
baz? Mogą się wam nie podobać ich ideały, 
mnie one także nie odpowiadają. Ja, panie Gar­
cy, jestem przemysłowcem, nie proletariuszem. 
Ale nikt mnie nie przekona, że Rosjanie to sza­
leńcy. Odwrotnie, są bardzo ostrożni w swojej 
polityce. Lecz jeśli La Rochelle będzie wojsko­
wym portem Ameryki, jeśli na lotnisku Orly 
będą się znajdowały „latające fortece“, jeśli 
weźmiemy udział w wojnie, którą rozpocznie 
Waszyngton, nie ma najmniejszej wątpliwości, 
że Rosjanie najpierw nas zbombardują, a po­
tem zajmą całą Francję. Ta perspektywa nie u- 
śmiecha mi się wcale.

— Czy pan naprawdę uważa, że Ameryka­
nie są tak słabi?

— Nie, Amerykanie mogą wiele szkód przy­
nieść Rosji. Nie jestem wojskowym i nie podej_ 
muję się przepowiadać, kto zwycięży... Ale wy­
obraźcie sobie, co zostanie z Francji, jeśli A - 
merykanie będą stąd usuwać Rosjan? A  oni 
sami piszą, że wątpliwe jest, aby im się udało 
zatrzymać czerwonych na Renie... Mógłbym pa­
nom powiedzieć, że mówię jako właści­
ciel „Fabryki Baudry“, i że nie chcę rzucać w 
błoto majątku, który odziedziczyłem po ojcu i 
dziadku. Ale to nie tak, mówię z wami, pano­
wie, jak Francuz. Odziedziczyliśmy Francję po 
naszych pradziadach. Nie wolno rzucać jej na 
zielone^sukno. Nie wy prowadzicie grę. A  czy­
ście pomyśleli, czym ryzykujecie? Ojczyzną.

Słowa Baudry!ego zdetonowały wszystkich. 
Zapadło milczenie. Na szczęście przyniesiono 
pasztet Périgord z truflami i wszyscy zajęli się 
jedzeniem.

Bedier był człowiekiem ogromnie wrażliwym 
łatwo poddawał się czarowi zarówno ładnej ko­
biety, jak i pięknych słów. To, co mówił Bau- 
dry, było skierowane przeciwko niemu, rozumiał, 
że powinien zaprzeczyć, lecz zachwycał się w 
milczeniu: to dopiero stary!... Kiedy Bedier był 
młodym chłopcem, często słyszał, jak mówiono 
w La Rochelle: „Baudry ma lwi pazur“. Bau­
dry, rzeczywiście, przypominał starego lwa. Ma 
lat siedemdziesiąt, ale jest silniejszy ode mnie 
i wciąż jeszcze pracuje w fabryce. A  jak on pi­
je! Przecież wypił teraz butelkę Chambertin. 
Lekarz twierdzi, że dla mnie wino to trucizna, 
piję jedynie wodę mineralną... Co za nuda!...

(D. c. n.)
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